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POZNAŃ, 13 marca.
Jak wiadomo, obraduje obecnie wydział 

prawniczy niemieckiej Rady związkowćj nad 
projektem do prawa, wniesionym przez rząd pru­
ski, tyczącym się bannicyi lub tćż internowania 
„krnąbrnych“ sług Kościoła. Ministeryalna Pro- 
yinzial-Corrospondenz rozwodzi się w oso­
bnym artykule nad pożytecznością prawa tego, nie 
przytacza jednak na poparcie zdania swego niczego 
nowego, raczej streszcza tylko motywa rządowe do 
projektu przyłączone. Natomiast nie mogą inne 
dzienniki, w niezawiślejszćm nieco do rządu zo­
stające stanowisku, choć zresztą w innych kwe- 
styacb wiernie go popierające, tym razem projektu 
owego z „liberalnćm“ nawet swćm sumieniem po­
godzić i chórem odzywają się z wątpliwościami, 
jakie w nich ten ostateczny zamach na istnienie 
niezawisłego Kościoła wzbudza. Nąjbliżćj z nie­
zawisłych niby dzienników do obecnego rządu sto­
jąca S pen er. Ztg przyznaje, że liczne głosy pod­
noszą się mianowicie przeciw odjęciu indygenatu. 
Koln. Ztg zaznacza, że projekt napotyka nawet 
u zwolenników rządu na rozliczne wątpliwości i 
tylko uważa za przesadę, jeżli kto uważa bannicyą 
za karę najcięższą po karze śmierei. National 
Ztg, główny organ narodowo-liberalnego stronni­
ctwa, już dawnićj przyznać była zmuszona, żć pro­
jekt rządowy niechybnie ważne musi wywołać wąt­
pliwości, zwłaszcza, że przezeń nadana jest admi­
nistracyjnym władzom nieograniczona moc wywo­
ływać z kraju całe klasy obywateli. Neue Stett. 
Ztg wyraża się jeszcze otwarciśj: powiada ona, 
że projekt ów niezawodnie najkrótszą drogą zmie­
rza do założonego celu, by duchownych opierają­
cych się rozporządzeniom rządowym nieszkodliwy­
mi uczynić: wartoby się wszelako zastanowić, czy 
droga ta nie jest zbyt krótką i czy przy nićj nie 
zaniechano zbytecznie wszelkich względów należnych 
powadze prawa i prawnych instytucyi w państwie 
niemieckićm, Hamburger Corresp,, dziennik 
w ogóle nader przychylny obecnemu rządowi, 
oświadcza jednakowoż, że projekt jest absolutnie 
nie do przyjęcia, w takim nawet razie, gdyby 
przyjęto zasadę, iż w wojnie przeciw katolickiemu 
duchowieństwu wszelkie środki są dozwolone. Rze­
czony dziennik powiada, że rzekoma nieodzowność 
nowych propozycyi nie może bynajmnićj posłużyć 
za argument na ich pochwałę; przeciwnie, po­
trzeba ich dowiodłaby tylko jeszcze silnićj, iż zagro­
żenie karami zamieszczone w prawach majowych

Kapłan koszony.
Duch czasu.

Kapłanie, chciałbym z tobą zawrzeć przy­
mierze. Mam litość nad tobą w zwycięskim mym 
pochodzie, mógłbym cię zniszczyć, lecz jestem wspa­
niałomyślnym, taka moja natura. Podaj mi rękę, 
mnie oszczędzisz czasu i trudu, a sobie przykrego 
losu zwyciężonego. Patrz, wszystko pokonałem, 
cały świat mi służy, królowie, mężowie stanu, po­
litycy, uczeni, literaci, dziennikarze, bankierzy i 
kupcy, jednem słowem wszyscy, tylko wy katolicy 
stawiacie mi opór, chcielibyście płynąć przeciw 
prądowi wody, jesteście niepoprawnymi marzycie­
lami, po ziemi chodzicie, a oczy macie w niebo 
wlepione, dla tego co chwila potrącacie po drodze 
o to, co jest na ziemi, sobie i innym jesteście cię­
żarem. Wy kapłani jesteśeie przywódzcami tych 
nadprzyrodzonych. Prowadźcie ich innemi droga­
mi, chodźcie za mną, będzie wszystkim lepićj i 
swobodnićj. Od wieków przeciwko wam pracuję, 
wasze stanowisko podobne do twierdzy, ze wszech 
stron otoczonćj nieprzyjacielem, zupełnie podmino- 
wanćj. Jeżeli się nie poddacie, to w jednćj chwili 
zginiecie, utrzymać się nie możecie, po waszych 
trupach odbędzie się postęp ducha czasu.

Kapłan.
Wszelki duch chwali Boga, lecz ty go nie 

chwalisz, my chwalimy go, dla tego pomiędzy na­
mi zgody nie masz. Woda z oliwą nigdy się nie 
połączy, a całe jezioro wody nie pochłonie jednćj 
kropli oliwy. Podobnie pomiędzy nami zgody być 
nin może, przy stósunkach dziś istniejących. Główną 
przeszkodą połączenia się naszego jest ta okolicz­
ność, iż już zawarliśmy przymierze jedno, przy­
mierze nowego zakonu, przymierze|z Bogiem przez 
Chrystusa Pana. Ty wprawdzie nie wierzysz w 
P°ga ani Chrystusa Pana, z zawartych przymierzy 
1 przysiąg i obietnic nic sobie nie robisz; lecz po­
winieneś mieć tyle uznania iż nie wolno ci od in< 
nych żądać tego, czego sobie pozwalasz, nie można 
»ich r<^wn% miarą mierzyć. My jesteśmy 
metnicami związani, ty jesteś wolny, zmień więc 
/ swoje postępowanie a będzie pomiędzy nami

przeciw czynnościom duchownym nieuznanych przez 
państwo księży było ciężkim i niepowetowanym 
błędem, który się mści teraz. Tak wyrażają się 
organa liberalnych stronnictw, stanowiących więk­
szość w parlamencie niemieckim, to samo przeko­
nanie żywi sobie może w duchu rozwaźniejsza część 
tych stronnictw. Kiedy jednak przyjdzie w plenum 
parlamentu projekt nieszczęsny pod obrady i gło­
sowanie, kiedy się rozbudzą wśród dyskusyi stron­
nicze namiętności, przejdzie on jednak niezawodnie, 
tak samo, jak tyle innych zgubnych projektów.

Angielskie dzienniki wypowiadają je- 
dnozgodnie zadowolenie nad ukończeniem wojny 
z Ashantesami; różnią się jednak znacznie pod 
względem ocenienia sposobu, w jakim była pro­
wadzona. Times ubolewa nad tćm, iż jenerał 
Wolseley uważał za konieczne zamienienie miasta 
Kumassie w perzynę. Obawia się poważny ten 
dziennik, by przez to całe państwo Asthantesów nie 
rozpadło się, a na gruzach tego, uorganizowanego 
przynajmnićj, barbarzyństwa nie powstała gorzćj 
jeszcze barbarzyństka anarchia. Zachowawczy dzien­
nik Hour upatruje w postępku jenerała Wolseley 
niejaką nawet analogią z rierycerskiemi czynami 
pierwszych zdobywców Meksyku i Peru; przypo­
mina przed tćm, że wina wojnyjnie wyłącznie cięży 
na Ashantesach. Z płosami dzienników jest w zgo­
dzie opinia publiczna w Anglii; już bowiem 
hrabia Carnavon przeznaczony był przyjmo­
wać deputacyą, ! która dopominając się zasa­
dniczo opieki dla pierwotnych krajowców w wszel­
kich angielskichijkoloniacb, prosiła mianowicie o po­
łożenie końca rzeziom w kraju Ashantów. — Przed 
kilku dniami odbywali członkowie byłego gabinetu 
walną naradę nad ważną kwestyą, komuby powie­
rzyć prżywództwo „Jćj królewskićj Mości wiernćj 
opozycyi.“ Pan Gladstone naturalny i najzdajt- 
nieiszy przywódzca w obronie polityki przez jego 
gabinet reprezentowanćj, uczuł podobno, wbrew 
pierwotnym zamiarom, gwałtowną potrzebę wy­
poczynku i usunięcia się od zgiełku parlamen­
tarnego przynajmnićj na czas niejaki; znaleść 
zaś zastępcę jego nie jest rzeczą tak łatwą, 
jakby się na pozór wydawało. Daily News 

i robi | w osobnym artykule wstępnym przegląd 
' wszystkich tych znakomitszych | członków stron­
nictwa liberalnego, na których przywództwo przy- 
paśćby mogło i przychodzi do rezultatu dla stron­
nictwa tego nie bardzo pocieszającego ani tćż zbyt 

■ pochlebnego, że prócz pana Gladstone nie ma te­
raz odpowiedniego kierownika: Pan John Bright,

zgoda. Bardzo zepsułeś się, mianowicie od czasu, 
kiedyś w Niemczech założył główną kwaterę swo­
ją. Że jesteś wielmożny to widzę, rządzisz świa­
tem, lecz jeszcze wyższe rządy nad światem u Bo­
ga. Twoje panowanie oparte na ludziach tylko, 
podstawa krucha i zmienna, my opieramy się o 
Boga niezmiennego, wszechmocnego. Że zaś Bóg 
jest i że stoi w związku ze światem, na to tyle 
różnorodnych dowodów, że twierdzenie temu prze­
ciwne pozostanie na wieki twierdzeniem bez do­
wodu. Z obawy więc poddać ci się nie mogę. 
Mały Dawid pobił wielkiego Goliata, a podobnych 
przykładów historya wiele podaje. Nikczemnym 
zdrajcą jest żołnierz poddający się nieprzyjacielowi 
chociaż widzi, że nieprzyjaciel mocniejszy od nie­
go. Wszystko można stracić, wszystko móże być 
zabrane, lecz honoru ani stracić mimo swój woli 
nie można, ani nie może on być gwałtem zabra­
nym. — Każde, porównanie kuleje, twierdza ręką 
ludzką zbudowana może być prochem zniszczona; 
Kościół katolicki może być słusznie porównanym 
do twierdzy, są jednak pewne różnice. Kościół 
jest co do swćj istoty przez samego Boga założo­
ny, dla tego siły przyrodzone, siły ludzkie zniszczyć 
go nie mogą. W ogóle to jest błędem kardynal­
nym wszystkich twych rachub, iż liczysz się tylko 
ze siłami przyrodzonemi, a ponieważ siły nadprzy­
rodzone nie przestają przez to istnieć, iż ignoru­
jesz takowe, dla tego cały rachunek fałszywy.

Duch czasu.
Dajmy pokój zasadom! Nie namawiam cię 

abyś się przeniewierzył zasadom, lecz abyś się 
zmienił i porobił ustępstwa w rzeczach nie należą­
cych do istoty sprawy.

Kapłan.
Zręczny z ciebie sofista i gdybym sądził 

swoim tylko rozumem, mógłbyś mnie może po­
ciągnąć na swoją stronę. W rzeczach jednak re- 
ligii osobistość moja bardzo podrzędne zajmuje sta­
nowisko, kieruję się tutaj objawieniem Boga, zbio­
rowym rozumem Kościoła. W Kościele wszystko 
w dziwnym ze sobą stoi związku, nie można ru­
szyć najmniejszćj rzeczy bez wpływu na całość. 
Ustępstwo w rzeczach małych jest często narusze­
niem zasad. Gdybyśmy w małych rzeczach postąpili 
sobie przeciw zasadom, wnet bylibyśmy zmuszeni uczy­
nić to samo w rzeczach większych. W tćm siła iż się nie

były kanclerz dla Księstwa Lancaster w by­
łem ministerstwie, jest, albo był niewątpliwie 
mówcą utalentowanym i mężem pełnym zasług, cóż 
kiedy ciężka choroba, którą przeszedł, pozbawiła 
go potrzebnćj sprężystości, prócz tego zaś przed­
stawia on tylko jedno skrzydło stronnictwa libe­
ralnego. Nader zdatnym mężem jest także nieza- 
przeczenie p. Lowe, były kanclerz skarbu, a na­
stępnie minister spraw wewnętrznych w gabinecie 
pana Gladstone; ale niestety jest on może czło­
wiekiem najmnićj popularnym w trzech królestwach 
Wielkićj Brytanii. Pan Forster zniechęcił sobie 
przez stanowisko, które zajął przy kwestyach szkól- 
nych, wszystkich członków opozycyi, należących do 
sekty religijnćj nonkonformistów. Childers i Go- 
schen nie posiadają jeszcze ani dostatecznćj wpra­
wy, ani potrzebnćj powagi, bo są zbyt świeżćj da­
ty członkami parlamentu. P. Cordwell posiada 
wszelkie zalety potrzebne do prowadzenia opozy­
cyi przeciw panu Disraeli: na nieszczęście wynie­
siony i przeniesiony został do Izby lordów. Pozo- 
staje zatćm jeszcze tylko margrabia Hartington. 
Posiada on dwa ważne warunki potrzebne do ob­
jęcia kierownictwa opozycyi: stanowisko i majątek, 
oprócz tego odznacza się wymową i rzadkićm pa­
nowaniem nad sobą, czy jednak będzie umiał po­
prowadzić całe, silne stronnictwo, to dopiero czas- 
by mógł wykazać; na wszelki przypadek nie mo­
żna liczyć na to, iżby go cała opozycya z entu- 
zyazmem na naczelnika swego przyjęła, lecz osta­
tecznie będzie zmuszona na niego się zgodzić.

Z teatru wojny w Hiszpanii nadchodzi 
wiadomość, że jenerał Moriones złożony został 
z dowództwa i już w przeszły poniedziałek przy­
był do Santander. Naczelne dowództwo, jako tćż 
kierownictwo operacyami objął marszałek Serrano, 
dotychczas wszelako nic ważnego nie zdziałał, bo 
i jemu niepomyślna pogoda ciągłe stawia prze­
szkody. — Don Karlos opuścił w przeszłą sobotę 
Tolozę i udaje się znów do prowincji biskajskićj.

Florentyńska Nazione dowiaduje się, że 
cesarz Franciszek Józef wywdzięczy się za odwie­
dziny króla Wiktora Emanuela na wiedeńskim 
dworze przez rewizytę we Florencyi przy spo­
sobności zapowiedzianćj tamże wystawy ogrodniczćj 
w miesiącu maju r. b. W ten sposób oddanoby 
królowi „galantuomo“ piękne za nadobne, nie na­
rażając się na kolizye, któreby z odwiedzin 
w Rzymie mu oddanych wyniknąć musiały.

Hr. Arnim opuszcza według Agence Ha- 
vas około dnia 15 kwietnia Paryż, następca zaś

grzeszy przeciw zasadom w najmniejszych rzeczach. 
Kto pozwoli obcemu gospodarować w swćj 
sieni, ten wnet nie będzie panem w całym swym 
domu. Przy wssystkiem, co słyszę, czego odemnie 
żądasz, co ja robię, przy wszystkićm pytam się na 
jakićj zasadzie i podstawie opiera się to, do czego 
prowadzi, jakie są ostateczne konsekweneye, w ja­
kim stósunku stoi to do najwyższego prawa bo­
żego itd. W ten sposób chronię się od błędu ro­
zumu i serca, od błędnych pojęć i od błędnych 
uczynków. Brak zasad, przewrotność rozumu i 
woli, to grzechy główne naszego czasu, wzajemnie 
przenikają siebie i są źródłem obfitćm nieszczęścia 
i zamieszania wszelkich stósunków. Ty już tego 
wszystkiego pojąć nie możesz. Powiadam ci je­
dnak, że my tylko w ten sposób chronimy się od 
zupełnego obałamucenia rozumu i serca, iż stara­
my się utrzymać w łączności rozum z mądrością 
objawienia bożego i prawa bożego, serce z łaską i 
duchem jego. Nie zwiedziesz mnie więc. Na two­
je niewinne niby żądania nie mogę się zgodzić, 
bo naruszają zasadę. Zachowaj ściśle zasadę, że 
do wewnętrznych spraw mego urzędu mięszać się 
nie będziesz, to potćm może w niejednćm porozu­
miemy się. Ułatwiłaby się niezmiernie sprawa 
pomiędzy nami, gdybyś chciał być wiernym swym 
zasadom głoszonym wolności, toleranyci itd.

Duch czasu.
Toć ja chcę jak najwięksżćj wolności, wy je­

steście przeciwni wolności, dla tego przeciw wam 
walczę, jesteście za tyranią, za minionemi czasy, 
nie chcecie zmian żadnych i postępu.

Kapłan.
Masz na ustach słowa nadzwyczaj miłe czło­

wiekowi np. wolności, lecz czynem nie pokazujesz 
się przyjacielem wolności, żądasz jćj tylko dla sie­
bie, fałszujesz jćj pojęcie; nas obwiniasz przed 
ludźmi, zbyt skwapliwie słuchających słów pię­
knych a krzykliwych; dowodów na swe twierdze­
nia nie masz. Kościół ani w zasadzie, ani w wię- 
kszćj części swych członków nie był i nie jest 
przeciwnym wolności i postępowi. Pogaństwo a 
niewola z jednćj strony, chrześciaństwo a wolność 
z drugićj. Kościół jednak jest za wolnością i po­
stępem roztropnym. Wolność nieograniczona jest 
swawolą zgubną; postęp prawdziwy musi rzeczy­
wiście prowadzić ludzkość dalćj w kierunku du-

! jego na posadzie ambasadora, książę Hohenlohe, 
ma tamże przybyć końcem tego miesiąca.

Wydawnictwo Ga ze ty No w oj o rs ki ćj, 
wychodząc z zasady, że prześladowanie religii, ja­
kiego doznaje Kościół w ziemiach polskich, że 
uwięzienie ks. Arcybiskupa poznańskiego nie może 
być obojętnćm Polakom w Ameryce zamieszkałym 
i protest przeciwko temu podnieść im się należy, 
wystósowało odezwę, wzywającą tych ostatnich do 
przesłania adresu kondolencyjnego do naszego Naj- 
przewielebniejszego ks. Prymasa. Adres ten, jak 
donosi Gazeta Nowojorska z dnia 21 z. 
m., rozesłany już został do podpisu wszystkim 
wiadomym proboszczom parafii i sekretarzom To­
warzystw polskich w Ameryce.

KORESPONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO

Cfniezno, 12 marca.
(W sprawie prywatnej nauki religii.)

A Sprawa religii i stanowisko dyrektora 
gimnazyum w Gnieźnie zwróciły także uwagę po­
słów naszych. Jeden z nich na drodze prywatnćj 
dopytywał się, czy wiadomości z Gniezna w Ku­
ry erze są prawdziwe. Ostrożność to bardzo 
chwalebna, bo zamyślając założyć interpelacyą nie 
można fundować danych swoich na koresponden­
cjach dziennikarskich, które często niestety grze­
szą przesadą. Szanowny poseł niezawodnie ode­
brał już odpowiedź zatwierdzającą w zupełności 
sprawozdanie moje w sprawie udzielania religii. 
Dziś nowy do użytku podaję szczegół.

Jak donosiłem, p. Wilkoński z Graboszewa 
zaniósł zażalenie do prowincjonalnego kolegium 
szkólnego, ponieważ p. dr. Mettner trzymając się 
rozporządzenia z dnia 17 września r. z. zagroził 
wydaleniem, gdyby syn jego brał lekcye prywatne 
u ks. Gdeczyka.

Nadeszła już odpowiedź, którą w tłómacze- 
niu przytaczamy jako bardzo charakterystyczną. 
Odpowiedź brzmi: „Pozwalamy, zastrzegając so­
bie cofnięcie, ażeby syn pana, Stefan, u ks. Gde­
czyka uczył się prywatnie religii; zwracamy jednak 
uwagę, że odwołanie tego pozwolenia i zastóso- 
wanie rozporządzenia naszego z dnia 17 września

chowym i materyalnym. Nie każda zmiana jest 
postępem. Trzeba być ostrożnym w postępie, 
trzeba zatrzymać co dobre iwpróbowane. Kościół 
nikogo gwałtem do siebie nie garnie, nikogo gwał­
tem u siebie nie zatrzymuje, gwałtem nikogo nie 
przymusza do wypełniania powinności. Że Kościół 
używa środków ducha, aby wpłynąć na przekona­
nie i serce ludzi, to nie jest bynajmnićj przćciwnćm 
wolności.

Duch czasu.
Odbiegamy od rzeczy. Mnie chodzi o to, 

aby pakt z tobą zawrzeć. Zwracam ci więć uwa­
gę, iż powinieneś korzystać z mćj pomocy, aby wy­
dobyć się z pod srogićj opieki Biskupa i prałatów. 
Musisz przyznać, że wyższe duchowieństwo grzeszy 
nawet wobec młodszćj swćj braci brakiem miłości, 
pychą, 'surowością, że się nie dosyć troszczyło o 
dobro i postęp duchowy i materyalny, że wasze 
zdanie żadnego nie miało znaczenia, sic volo sic 
jubeo, stat pro ratione voluntas, to godło Bisku­
pie, faworów także ślady, pochlebstwo otrzymywało 
nagrodę, denuneyantów, denuncyacye przyjmowano, 
uwględniano nawet tego rodzaju doniesienia bez­
imienne. Teraz podaję ci przeciw temu wszystkie­
mu sposób obrony.

Kapłan.
Niestety, te twoje słowa w części prawdziwe 

są, chociaż w tym względzie ludzie przesadzają 
wielkość i ilość wypadków. Nie należę do tych, 
którzy bezwzględnie chwalą co swego. Dla mnie 
prawdą świętą jest, skłaniam przed nią głowę 
gdziekolwiek ją znachodzę, czy u przyjaciela czy 
u nieprzyjaciela, czy u siebie czy u innych, czy 
ona mi jest miłą czy nie miłą. Przyznaję więc, 
że nieraz możemy inieć słuszny żal do starszćj na- 
szćj braci, słuszne nasze nieukontentowanie z nie- 
jednćj rzeczy, zewnętrznćj strony Kościoła tyczącćj 
się. Lecz to są rzeczy domowe, o których wspól­
nie radzić nam wolno kapłanom, w których wspól­
nie działać możemy w sposób prawy i prawny, 
kiedy będziemy mieli spokój na zewnątrz. Obcym 
bez wyjątku nie wolno się mięszać do naszych 
spraw wewnętrznych; a kiedy się jednak wciskają 
nam do domu, to sprawy wewnętrzne muszą być 
na bok odłożone. Musimy się bezwzględnie zwró­
cić zjednoczonemi siłami przeciw niebezpieczeń­
stwu zewnętrznemu. Potrzeba, aby umilkły wszel-



nastąpi niebawem, sboroby usiłować miano rze­
czoną naukę prywatną przekształcić na szkołę pry­
watną religii.“ '

Cisną się pod pióro najrozmaitsze uwagi wobec 
tój odpowiedzi. Dawają najpierw pozwolenie (!) do 
uczenia prywatnie religii, gdy tego pozwolenia nikt 
od nich niepotrzebuje, bo to jest nieodłączne oj­
cowskie prawo. O to tćż p. W. wcale nie prosił. 
Kwestya toczyła się tylko o nadużycie władzy ze 
strony p. Mettnera czyli o nieprawne stósowanie 
rozporządzenia z dnia 17 września (wydanego dla 
szkół przez ks. Arcypasterza urządzonych) do nau­
ki prywatnćj. Była po prostu kwestya prawa; 
prow. kolegium szkólne ignoruje zupełnie i zdaje 
się umyślnie jądro rzeczy i przekształca sprawę 
na kwestyą faktu, i w swój łaskawości macierzyń- 
skiój niby pozwala synowi Stefanowi jeszcze z za­
strzeżeniem. Tymczasem sam p. W. ma 5 podo­
bno synów, którzy w tćm samóm są położeniu, 
a iluż jeszcze ojców jest, którzy już dali dowód, 
że chodzi im o wychowanie religijne synów. Czyż 
wszystkim rodzicom będzie podobna wnioski pisać 
do wysokiego kolegium szkólnego i uniżenie pro­
sić o pozwolenie (!) jak tego żąda widocznie ko­
legium.

Cała odpowiedź) i jój tendencya dopiero się 
narysuje w całości, gdy rozważymy motywa tego 
rozporządzenia z dnia 17 września i motywum te- 
raźniejszśj odpowiedzi; jedno i drugie można ująć 
w tych słowach: Wydali zakaz brania udziału w re­
ligii w szkołach przez ks. Arcybiskupa urządzo­
nych, uważają je za ognisko ultramontanizmu i po- 
lonizmu; szkół tych już nie ma, — eo ipso więc 
ustaje rozporządzenie. Trzeba tylko było lękliwo- 
ści urzędowój p. dyrektora, ażeby zagrażać wyda­
leniem synom, którzy prywatnie brali naukę religii.

Motywum teraźniejszój odpowiedzi jest: za- 
konstatowanie, że to rozporządzenie trwa z dn. 17 
września i da się zastósować nawet do nauki pry­
watnćj, i jeżeli wolno uczyć, to tylko za pozwole­
niem szkólnego kolegium; czyli po prostu utru­
dnienie nawet prywatnćj nauki religii, co jest cie- 
mięztwem niesłychanćm.

Mnie się zdaje, że nasi posłowie zasadni­
czo powinni ująć całą tę sprawę co rychlćj i przyjść 
w pomoc rodzicom niektórym niezdolnym dopomi­
nać się o swoje prawa.

Zakład Urszulanek maj podobno przejść czy 
już przeszedł pod wyłączny nadzór inspektora po­
wiatowego; ks. kanonikowi Wojciechowskiemu za­
kazano mięszać się do wewnętrznego zarządu szkól­
nego. Nadto zapowiedziany nowy plan nauk dla 
całego zakładu od W. Nocy.

Kuryer Mw i orowcmaliy.
* Doniesienia urzędowe. NPan raczył nadać inspek­

torowi policyjnemu B o e h m e w Raciborzu order ko­
ronny 4 klasy.

,* Na Wartę złożyli przedpłatę u7,panar|dra 
okieeo:Jks.8J, K.
Jks. Biskup Cybichowski z Gniezna
Jks. Lisióski
Jks. Wojciech Pobłocki
Jks. Ignacy Binerowski
P- Józef Januszewski
Jks. Pobłocki z Chełmna
Jks, Dz. Kłossowski z Grzywny
P. Tomaszewski z Chełmna
Jks. Derc z Wabcza
P. Jul. R. z Poznania

Rzepe-
ui.

1
10

1
1
1
1
2
1
1
1
1

kie osobiste niechęci i względy, bo tu chodzi o 
sprawę Kościoła. Duch czasu.

Mógłbym ci odpowiedzieć: volenti non fit 
injuria, masz swoją wolę, jeżeli chcecie cierpieć, 
to cierpcie, każdemu pozostawiona wolność działa­
nia. Lecz ja nie mogę patrzeć na takie stósunki, 
zmuszę cię do oporu przeciw przełożonym, odejmę 
ci dochody i wygody, do więzienia wtrącę, póki 
się nie nauczysz rozumu i nie uznasz co ci służy 
na szczęście. Kapłan.

Czy nie widzisz jak licha twoja logika, jak 
pełno w tobie sprzeczności, niejasnych pojęć, na­
miętności? Nowe groźby wrażenia nie robią na 
mnie. Nasze stanowisko przykre jest, lecz przyjmu­
jąc urząd kapłanów Chrystusowych, obowiązaliśmy 
się wytrwać w powinnościach tego urzędu nie tyl­
ko w dobrych ale i w złych chwilach, nie tylko 
słodkie ale i gorzkie pożywać owoce. Chrystus 
Pan uprzedził wszystkich nowego zakonu kapłanów, 
że będą w nienawiści u świata, że będą prześla­
dowani dla imienia jego, że uczniów nie spotka 
lepszy los jak mistrza samego, że nie przywiózł 
pokoju, lecz wojnę złego z dobrem ustawiczną, w 
którćj się dzisiaj walna stacza bitwa. Tenże sam 
jednak Chrystus Pan powiada: błogosławieni je­
steście, gdy wam złorzeczyć będą i mówić wszy­
stko złe przeciwko wam, kłamiąc dla mnie. Ra­
dujcie się i weselcie: albowiem zapłata wasza ob­
fita jest w niebiesiech. W żadnćj walce nie jest 
tak łatwo wytrwać jak w walce za wiarę i religią. 
Pomoc|bowiem łaski Bogajw nićj największa, nagroda 
za stałość we walce największa i najtrwalsza, wo­
dzem sam Bóg, przedmiotem walki zbawienie dusz, 
najwyższy interes ludzkości. Bądź więc pewien, że 
w tćj walce poświęcamy wszystko: mienie i wy­
gody, spokój i zdrowie, lecz nie poświęcimy hono­
ru, powinności w obec Boga i ludzi, zbawienia 
własnego i dusz sobie powierzonych. Spokój su­
mienia, uczucia błogie spełnionego obowiązku, sza­
cunek ludzi szlachetnych, Bóg i łaska jego, będą 
nam pociechą i nagrodą. Jeżeli wszyscy kapłani 
i wierni zgodnie walczyć i nawzajem wspierać się 
będziemy, zwycięstwo ostatecznie po naszćj stronie 
będzie. Nie pierwsze to prześladowanie i nie ostat­
nie, my nie pierwsi cierpienia znosimy, mamy po 
wszystkie czasy poprzedników godnych naśladowania, 
będziemy ich naśladowali i będziemy się starali

Jks Kopeć z Pawłowic l
Jks. Drwęski z Kąkolewa l
tudzież za pośrednictwem księgarni pana Tytusa Dasz­

kiewicza :
P. Skrzydlewski z Sulencina l
Jks. Jaskowski z Krostkowa i
Jks. Lemiesz w Sadkach i
P. Franciszek Zakrzewski z Gniezna 1
Jks. Dz. Veith z Brenna 1
Jks. Chybicki ze Stęszewa 1
Jks. Szubert z Gołanic i
Jks. Baranowski z Tresenau l
Jks. Dz. Kegel z Krotoszyna 1
P. Józef Gerlach z Lubini „ i
Pani Hochberger z Poznania 1
Pani Birner z Poznania i
P. Różański z Padniewa l
Jks. Przybyszewski ze Sławna 1
Jks. Klajner z Dubini l
Jks. Zniński z Golejewka . 1
Jks. Poniński z Kościelca i
Jks. Wrzesiński z Parzenczewa 1

* Na książkę zbiorową „Warta“ nadesłali dalój: Ks. 
Brandowski z Borku 1 tal., ks. Kucharzewicz z Biał- 
cza 1 tal., ks. Lipkowski z Góry 2 tal., ks. Służyński 1 
tal. Dotąd wpłynęło ogółem 24 tal.

* Rendant miejskiej kasy oszczędności i lombardo­
wej, pan August Fryderyk Hoffman n, najstarszy 
urzędnik miejski w Poznaniu, obchodził wczoraj 50 letni 
jubileusz swój służby. Do 1 marca 1835 roku pracował 
przy sądzie nadziemiańskim jako dyetaryusz kasowy 
a od. dnia tego w służbie miejskiej. O godzinie 12 w po» 
ludnie zebrali się tak członkowie magistratu, jak i wszy­
scy urzędnicy miejscy w sali posiedzeń magistratu, przy- 
czśm burmistrz p. Herse wręczył jubilatowi przy serde­
cznej przemowie order orła czerwonego 4 klasy, nada­
nego mu przez cesarza i króla, tudzież podarek honorowy 
w wysokos'ci 100 tal. W imieniu zaś urzędników biuro­
wych i kasowych wręczył rendant kasy kamelaryjnój, pan 
R u d o 1 p b , koledze swemu srebrny puchar.

* Sąd powiatowy w Pleszewie wytoczył 45 osobom, 
na.wniosek prokuratoryi, śledzwo o opuszczenie granic 
państwa bez pozwolenia i w ten sposób usunięcia sie od 
służby wojskowój.

* W domu przy ulicy Wieżowej No 7 powstał one­
gdaj mały pożar, zapewne wskutek nieostrożnego obcho­
dzenia się ze światłem.JSpaliła się pościel służącój, znaj­
dująca się na poddaszu.

* Roboty brukarskie na nowym centralnym dworcu 
kolei żelaznój zostały onegdaj na nowo podjęte.

* Redaktor i wydawca Przyjaciela Ludu, właściciel 
drukarni p. Tomaszewski, rozpoczął już odsiadywać 
w więzieniu chełmińskióm czteromiesięczną karę więzie­
nia, na jaką skazany został za przekroczenia prasowe. 
Przyjaciel Ludu wychodzi odtąd pod redakcyą p. 
Suffczyńskiego.

* W okolicy Wystruoia i Osterody miały przedoneg» 
daj spaść tak wielkie śniegi, że komunikacya koleją na 
pewien czas przerwaną być musiała.

* Samobójstwo. Tych dni aresztowano za niezna­
ne nam przewinienia podoficera Brezinę z załogują- 
cego w mieście Toruniu ;61 pułku piechoty pruskiój. 
W drodze do aresztu udało się podoficerowi czmychnąć; 
szukano go w niedzielę, ale bez skutku. Wreszcie zna­
leziono go w poniedziałek wieczorem leżącego na grobli 
kolei żelaznój przy forcie św. Jakóka. Nieszczęśliwiec 
położył się na troki, by znaleść śmierć pod'kołami po­
ciągu, a położył się niezawodnie tak, aby lokomotywa 
spełniła na nim funkcją gilotyny; jedna z miotełek przy­
mocowanych przed kołami lokomotywy uderzyła go w 
głowę i zepchnęła z szyny, zraniwszy śmiertelnie. Gdy 
go znaleziono zbroczonego krwią lejąeą się z uszu, żył 
jeszcze i ręką ruszał; gdy jednak po pewnym czasie kła­
dziono go na woz dla odwiezienia do lazaretu skonał. 
Pogrzeb jego odbył się bez honorów wojskowych.

Gaz. Tor.
* Statut .Stowarzyszenia pracy kobiet“ w Galicy! 

uzyskał potwierdzenie namiestnictwa. Cieszy się ono 
ogółnóm poparciem; w pewnóm prywatnóm zgromadzeniu 
we Lwowie zebrano 800 zlr. na fundusz Stowarzyszenia.

* Znaczne pokłady nletoperzowogo guano odkryto 
ponownie koło Krakowa, w jaskiniach Ojcowa. Dotąd 
ilość tego nawozu oceniają na 100,000 centnarów.

* Żydzi w Galicji, w samym obwodzie Tarnopol­
skim, posiadają według statystyki Gazety Naród o- 
wó.j z 18,549 morgów roli i 6853 morgów lasu jako wła­
sność dziedziczną. W dzierżawie posiadają w swóm ręku 
47,172 mórgów roli i 11,798 morgów lasu; ogółem 79,372 
morgów areału.

* Edward Rasławiecki w testamencie, który pozo­
stawił, ustanowił trzy legaty. Pierwszy rs. 1C00 dla nie­
zamożnych studentów warszawskiego uniwersytetu do 
rozporządzenia Rektora Uniwersytetu; drugi również rs. 
1000, dla Szkoły sztuk pięnknych do rozporządzenia dy­

o to, abyśmy sami byli poniekąd wzorem dla póź­
niejszych pokoleń. Jeszcze jedna okoliczność dodaje 
nam siły do zniesienia wszystkich dolegliwości 
obecnćj chwili. Jesteśmy przekonani, że kiedy Bóg 
dozwala, aby lud jego dostał się w ręce nieprzy­
jaciół, aby przyszły nań cierpienia i nieszczęścia, 
że takie dopuszczenie jest karą za grzechy i za­
razem lekarstwem ku poprawie, ogniem czyszczą­
cym od całego grzechu, słabości i niedokładności 
różnych. Natura ludzka wymaga tego, aby Bóg 
używał od czasu do czasu kary, jako środka pe­
dagogicznego, bo on nam ciągle ojcem, my ciągle 
dziećmi. Któż z nas bez grzechu? Owszem wiele 
winy pomiędzy członkami królestwa Bożego na 
świecie, obojętność, zmysłowość, brak wiary, miło­
ści Boga i bliźniego, brak ducha prawdziwie chrze- 
ściańskiego, któryby przenikał serce i wszystkie 
życia stósunki. Z pokorą pokutę czynionych wy- 
znajemy, iż zasłużyliśmy na karę, obiecujemy po­
prawę, a mocen i łaskaw jest [Pan wybawić nas z 
niedoli i ucisku. Co do nas kapłanów w szczegól­
ności, to na nas ciąży wielka część winy złego dni 
naszych, chociaż nie jesteśmy tak złymi, jak nas 
często malują, jest często słabość lecz nie masz 
złćj woli, grunt dobry, trzeba go tylko z chwastu 
oczyścić; z małymi wyjątkami możemy się policzyć 
bez zarozumiałości do poczciwszych ludzi, takie 
nam tćż ci, którzy na nas nie patrzą namiętnćm 
okiem przeciwnika, dają świadectwo, słowem i czy­
nem. Jednakowoż nie dosyć gorliwości okazaliśmy 
z nauczania, nie dosyć powagi i czystości kapłań­
skiej, nie dosyć pracy w trwałćj, systematycznćj, 
umiejętnćj. Nie byliśmy zawsze pasterzami trzodzie 
zupełnie oddanymi, nie zawsze świecą jaśniejącą, 
nie zawsze solą dobrą. Wszystko złe naszego stanu 
jest na szczęście więcćj do choroby ciała zewnętrz- 
nćj podobno, bez wielkićj trudności może być ule­
czone. Mam nadzieję, że gorzkie lekarstwo obe­
cnego ucisku uleczy nas wielkich i małych od 
głównych słabości i niedokładności. Nie ma złego, 
któreby na dobre nie wyszło.

Duch czasu.
Zbyt wzniosła to dla mnie poezya. Nie ro­

zumiem jćj. Mam nadzieję, że wnet przestaniesz 
chodzić po obłokach, zrozumialćj dla nas synów 
ziemi mówić będziesz. Pamiętaj, iż poezya to lichy 
chleb, słuchaj mnie a będziesz się miałlepićj, po-

rektora tejże szkoły i trzóci rs. 1000 dla warszawskiego 
Towarzystwa Dobroczynności na cele ogólne do rozpo­
rządzenia prezesa tegoż Towarzystwa.

* Nowa Spółka cukiernicza zawiązała się w osta­
tnim czasie na Podolu, w powiecie zampolskim, w po­
bliżu miasteczku Dżuryna. Założycielami jój są: hr Cze- 
snowski, p. Sobańska, i obywatele ziemscy W. Jaln- 
kowski i Kołmaków. Kapitał zakładowy sto warzy* 
szenia maj wynosić 300,000 rubli, akcye zaś będą 500 
rublowe.

* Kalendarz. Jutro, w sobotę, dnia 14 marca 
Zacharyasza biskupa. Wschód słońca o godzi­
nie 6 minut 20; zachód o godzinie 5 minut 59. Dłu­
gość dnia 11 godzin 27 minut.

Wypadki historyczne. Dnia 14 marca 1585 
zerwanie sojuszu przez Grudzińskiego i związek na króla. 
— 1611 Moskwa pobita pod Smoleńskiem. — 1633 syno- 
wie Zygmunta III składają przysięgę wierności. — 1801 
śmierć Ignacego Krasickiego. — 1812 tajnym traktatem 
Austrya przyrzeka zwrócić zabór polski.

Wiadomości polityczne.

* Oerlin, 12 marca. [Z parlamentu 
niemieckiego. — Stan zdrowia cesarza.] 
Na dzisiejszćm posiedzeniu plenarnem parlamentu 
obradowano nasamprzód nad wnioskiem posła 
Vahlteich i towarzyszów o uwolnienie z więzie­
nia posłów Bebla i Liehknechta. Poseł 
Vahlteich wywodził, że wniosek ten należał już 
właściwie do pogrzebionych, lecz znowu zmar­
twychwstał. Następnie reasumował oświadczenia, 
oddane w przeszłćj sesyi parlamentu, w kwestyi 
tćj przez reprezentantów różnych stronnictw i wniósł 
tak z tego jak i z cytatów z Prawa publicznego, 
wydanego przez Zöpfla, że jurydycznie bezwarun­
kowo możebnćm jest zażądać zniesienia więzienia 
posła. W przeciwnym bowiem razie mogłyby rzą­
dy po prostu uwięzić niedogodnych im posłów, 
a jeżeli wobec tego ktośby miał powiedzieć, że 
tylko sądom służy prawo więzienia, natenczas on 
(mówca) zmuszony jest oświadczyć, że nie wierzy 
w bezstronność sądów. Twierdzono również nie­
dawno, że socyalm demokraci uważani być jedynie 
mogą za gości, przeciwko temu musi protestować. 
Poseł Meyer (z Torunia) wywodził ze stanowiska 
jurydycznego, że artykuł 24 konstytucyi nie może 
być w żadnym przypadku zastósowanym, jeżeli 
chodzi o uwolnienie posła z więzienia. Poseł Mal­
inę kr od t odpowiedział wnioskodawcy, że gorą- 
coby sobie życzył, ażeby posłowie Bebel i Lieb­
knecht zajęli w izbie swe krzesła, gdyż demokra- 
cya socyalna nie dosyć jest reprezentowaną w par­
lamencie; im więcćjby ona miała reprezentantów, 
tćm jaśnićjby się uwydatniło narodowi, że libera­
lizm i demokratyzm socyalny wyrośli na tym sa­
mym gruncie i że drugi jest tylko następstwem 
pierwszego, interpretując przecież z rozwagą od­
nośny paragraf konstytucyi, musi się oświadczyć 
przeciwko żądaniu wypuszczenia tych panów z wię­
zienia. Poseł Donimirski wypowiedział, że 
członkowie poselskiego Koła polskiego wstrzymają 
się od głosowania i że odnośny wniosek jedynie 
dla tego podpisali, ażeby umoźebnić każdemu stron­
nictwu wprowadzenia własnych wniosków. Za wnio­
skiem przemawiali posłowie Ewald i duński po­
seł Krüger. Po przemówieniu jeszcze posła Ha­
senclever za wnioskiem, parlament odrzucił 
wniosek posła Vahlteich.

W tych dniach mają się tćż w parlamencie 
rozpocząć obrady nad prawem prasowćm. Komi- 
sya parlamentu, którćj projekt rządowy do przed­
wstępnych obrad przekazano, zmieniła go w kilku 
najważniejszych punktach.

Zbliżającą się rocznicę urodzin cesarza i króla 
postanowił parlament obchodzić wspólną ucztą, na 
którą biuro wezwać ma wszystkie stronnictwa.

i staram się o to, aby beneficjum było pingue. Je­
żeli wytrwasz w poetycznćm usposobieniu, to 
schudniesz, a szkoda by było.

Kapłan.
Widzę, że ostatnich przeciwko mnie doby­

wasz strzałów, ironii i przekupstwa. Świadczą one 
o twćj słabości. Zła sprawa opierająca się na 
sile fizycznćj i na innych środkach, któremi woju­
jesz. Pokusy przybierają często postać zdała. Jest 
to taktyka powtarzająca się w każdćj walce, obra- 
chowana na słabość natury ludzkićj, bo pieniądz 
przyciąga magnesową siłą człowieka do siebie. 
Lecz co do nas, to Bóg odejmie kruszcowi tę siłę. 
Apage satanas! Na cóż mi bogactwa całego 
świata, kiedy na duszy, na charakterze człowieka 
i kapłana szkodę mara ponieść? Wobec obowią­
zku i cnoty trzeba być surowym bezwzględnie dla 
siebie. Człowiek bowiem tak łatwo uniewinia sie­
bie, przygłusza sumienie, wynajduje różue formuły 
i dowolnie tłumaczy prawo i powinność, kiedy 
chodzi o wykonanie czegoś miłego, przyjemnego, 
korzystnego, kiedy chodzi o zadowolnieniu jakićj 
słabości. Trzeba stanąć na twardym gruncie, ostro 
na wszystkie strony patrzeć, duchem wznieść się 
wysoko, a przezwycięży się pokusę wewnętrzną. 
Odstąpić sprawy jakićj dla zysku, dla pieniędzy, 
dla korzyści doczesnych, uchodziło za rzecz nad­
zwyczaj haniebną i podłą, pogardy godną. Na 
oznaczenie kapłana, przeniewierzaiącego się w ten 
sposób sprawie kościoła, nie ma mowa nasza in­
nego wyrazu jak Judasz-zdrajca. Czy będą po­
między nami Judasze? Szukaj duchu 1

Duch czasu.
Nie wątpię, że znajdę trzeźwo i praktycznie 

na wszystko zapatrujących się kapłanów, których 
przecież nie można zdrajcami nazwać. Owszćm 
pozostaną kapłanami, oddadzą Bogu co się Bogu 
należy, a duchowi czasu co się jemu należy. To 
będą kapłani rozumni, pełni intelligencyi, ludzie 
postępu, nie fanatycy. Myślę, że nie mało takich 
będzie, że więc bez ciebie obędę się.

Kapłan.
Brak charakteru jest ogólny dzisiaj, mate- 

ryalizmem prawie wszyscy zarażeni, ręczyć za ni­
kogo nie można; nie przypuszczam jednakowoż 
aby ci się udało wielu z pomiędzy nas sobie zje­
dnać.  Obv duch boży w chwili pokusy wspierał

Stan zdrowia cćsarza musiał się znacznie po­
lepszyć, gdyż Najj. Pan, jak donosi Reichs- und 
Staats-Anzeiger, był już wczoraj na balecie 
w Operze cesarskiśj.

Wiedeń, 10 marca. [Rozprawy w Iz­
bie deputowanych] Izba deputowanych roz­
poczęła dziś dyskusyą szczegółową nad pierwszćm 
z 4 przełożeń wyznaniowych. Przebieg rozpraw 
urządzono w ten sposób, że nasamprzód wzięto 
pod obrad yprawo samo; na rozporządzenia wstęp­
ne przyjdzie dopiero późnićj kolćj. Na wniosek 
deputowanego pana Kozłowskiego wzięto na raz 
pod obrady dwa paragrafy 1 i 2 które brzmią:

§ 1. Starając się o uzyskanie urzędów kościelnych 
i benefieyów można się tylko na te wymogi powołać 
które są uzadnione w powszechnych ustawach państwo­
wych lub kościelnych, albo tóż w szczególnych rozpo­
rządzeniach fundacyjnych.

§ 2. Ze strony państwa żąda się do osięgniecia 
urzędów kościelnych: obywatelstwa austryackiego, zacho­
wania się pod względem moralnym i politycznym niena­
gannego, wreszcze uzdolnienia dla pewnych urzędów ko­
ścielnych i prebend w ustawach państwowych przepi­
sanego.

Do dyskusyi nad dwoma paragrafami tśm 
zgłosili się panowie dr Grocholski, Kozłow­
ski, Smolka, Chełmecki, Veigel i Krona- 
wetlęr. Po czterogodzinnych rozprawach Izba 
przyjęła dwa pierwsze paragrafy.

Prawa strona Izby, tak jak to wczoraj za­
powiedział bar. Giovanelli, nie przybyła wcale na 
posiedzenie.

Mowa deputowanego barona Gi o van all i, 
sprawozdawcy jeneralnego prawćj strony Izby, o 
którćj wspomnieliśmy wczoraj, brzmi jak nastę­
puje:

Dep. bar. Giovanelli: Jako mówca jeneralny 
zapisanych przeciw ustawie deputowanych, muszę pod­
dać się temu zadaniu, chociaż mówcą nie jestem i nigdy 
o to się nie starałem, aby nim być. Panowie, którzy mi 
to zadanie poruczyli, mniój lub więcej nie zgadzają się 
pod względem wyznaniowym, narodowym i politycznym 
z mojemi zapatrywaniami, mogę więc mówić tylko o mo- 
jśm osobistćm przekonaniu.

Zwyczajem jest parlamentarnym, że mówca jene­
ralny daje obraz przebiegu dyskusyi, przedstawia przez 
jednę stronę wniesione, a przez drugą zwalczane wywo­
dy. Dla mnie jest to rzeczą niepodobną, lękam się bo­
wiem konfazyi, gdy panowie z tamtćj (lewój) strony Izby, 
objawili o ile mi się zdaje, niekiedy zupełnie sprzeczne 
zapatrywanie.

Jedni powiadają: ,My jesteśmy katolikami, ale nie 
chcemy władzy Rzymu“, tak jakby istuiał jakiś katoli­
cyzm nie oparty na Rzymie; drudzy mówią: „My wyzna- 
jemy religią, ale robimy różnicę między religią a Kościo­
łem“, tak jakby mogła istnieć religią bez Kościoła.

Znów inni mówią: „Trzymamy z Kościołem, a ko­
ściół to lud, ale nie biskupi; my walczymy przeciw hie­
rarchii.“ Wreszcie słyszałem także zdania które zaprze­
czały Boga i Boskich własności. Najdziwniojszśm jednak 
zdaje mi się być to, co powiedział jeden z mówców: 
Jądrem rzeczy są Jezuici. Przyznać muszę, że jestem 
i pozostanę dobrym katolikiem, w tćj wielkićj, ważnćj 
sprawie, która nas zajmuje, widzę dwie władze — Kościół 
i państwo. ‘Czśmże jest Kościół według zapatrywania 
katolickiego? Jest to od Boga postanowiona zbawienna 
instytHcya, która ma człowiekiem kierować, nauczać go 
i nawracać. Kościół sam mówi o sobie, iż na mocy po­
stanowienia Boskiego trojaką ma władzę. Władzę nau­
czania, apostolstwa, którą mu nadał założyciel słowy: 
Idźcie i nauczajcie wszystkie narody. Jest to władza, 
za pomocą którćj ksiądz udziela łask; jest to właoza 
sądzenia. Kościół jest na wszystkie czasy i dla wszyst­
kich narodów; nauka jest tylko jedną, która wszędzie 
równych Lsk udziela i wszędzie jednaką wykon» wa 
jurysdykcyą. Już ten powszechny charakter kościoła 
wskazuje, iż nie może być w rzeczach duchowych pod e- 
głym władzy świeckićj. Motywa, które nie znaj« istoty 
Kościoła, zaprzeczają tego dogmatu! Kościół naucza, iż 
wszelka władza od Boga pochodzi, a ztąd zdanie: Boga 
więcćj słuchać trzeba, niż człowieka. Państwo przeto nie 
powinno mięszać się do spraw Kościoła. W państwie 
oezwyznaniowóm znika oczywiśiie różnica między poję­
ciem prawa a Władzy. Niepodległa powaga państwa nie 
chce me wiedzieć o Boskićm prawie Kościoła, chce sama 
wszystko uregul >wać. Przeciwieństwo to między pań­
stwem absolutnćm a Kościołem nie jest nowe; jest to

takich kapłanów, oby słyszeli go mówiącego: kto 
nie może lub nie chce wytrwać we walce, niechaj 
się zupełnie usunie, niechaj nie chroma na dwie 
strony, niechaj nie usiłuje napróżno dwom panom 
służyć, kiedy nie chce lub nie może bronić spra­
wy, niechaj jćj nie Szkodzi. Nie łudźcie ni siebie 
ni innych, bądźcie w każdym razie szczerymi 
i otwartymi. Kto z przekonania lub z innych po­
wodów nie może lub nie chce być szczćrym ze 
serca katolikiem, a mianowicie kapłanem, w łą­
czności z biskupem i kościołem, niechaj wystąpi. 
Dziś wystąpienie z kościoła pod każdym względem 
tak łatwe, opieka zapewnioną, katolicyzm nowo­
czesny, postępowy czeka, aby ci, którzy de facto 
doń należą, de nomine przystali także do niego. 
Nie godną i nieszlachetną jest rzeczą nosić na­
zwisko katolika, a nie być nim sercem a życiem. 
Człowiek taki, to fałszywa moneta, nie mająca 
wartości, jaką na oko mieć się zdaje. Niechaj 
będzie pomiędzy wewnętrznym a zewnętrznym 
człowiekiem zgoda i harmonia. Kto otwarcie 
i z przekonania, kapłan czy świecki, odstąpi od 
dawnych ołtarzy, ten zrani nasze serca, lecz sza­
cunku i uznania żaden poczciwy człowiek mu nie 
odmówi. Kto zaś zmieniwszy się na wewnątrz bę­
dzie chciał na zewnątrz dawne swe zajmować sta­
nowisko, kto jedną ręką ołtarza się trzymać bę­
dzie, a drugą ku przeciwnikom naszym wyciągać 
będzie, ten niechaj będzie wykluczony, dla tego 
pogarda, od tego Bóg i ludzie się usuną na okół 
póki się nie naprawi!

Duch czasu.
Dosyć tego. Skończmy, bo się nudzę. Od­

rzucasz moje przymierze stanowczo?
Kapłan.

Stanowczo je odrzucam. Nie troszcz się 
o mnie, postępuj swoją drogą, zostaw wszystkim 
wybór czy chcą iść za tobą czy nie. Jeżeli spra­
wa twoja dobra to wszyscy oświadczą się za tobą, 
rzecz będzie skończona w sposób godny i spo­
kojny. My chcemy zachować pokój z wszystkimi, 
lecz zaczepieni bronimi do się do upadłego. Kiedy 
nam duch nadziemski, tobie duch podziemny wal­
czyć każę, to walczmy. My będziemy walczyć 
w sposób rycerski i uczciwy, bronią ducha, ty rób 
co i jak chcesz. Kto, gdzie i jak zwycięży, o tćm 
rozstawnie wolna wola ludzi i RZ ni 
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walka dobrego ze złem, walka buntu 1 pyehy przeciw 
prawu Boskiemu (niepokój z lewicy).

Jest, panowie, różnica między zakresem państwa 
a sprawami cywilnemi. W tych ma państwo wyłączną 
władzę także nad biskupami, lecz wdzieranie się do 
spraw kościelnych jest uciskiem ducha (śmiech). Jeżeii 
jest religia powszechna, jedynie zbawienna, natenczas 
poddanie Kościoła pod paótwo jest zaprzeczeniem obja­
wienia.

Następstwem tego będzie wzrost ateizmu; dotych­
czas jednak nie było państwa ateistów; ateizm jest filo­
zofią samobójstwa. Wstrętny jego rozwój daje nam od­
straszające przykłady; umiejętność bezbożności, która 
uczy człowieka, że człowiek znów się w proch zamieni, 
i że po śmierci nie ma życia wiecznego, odbiera człowie­
kowi radość i nadzieję.

W Austryi obowiązywał konkordat. Wyłuszczę 
panom katolickie zapatrywanie o konkordacie. Według 
pojęcia katolickiego, konkordot może być zawartym tyl­
ko między Głowa Kościoła, a monarchą katolickim. Jesz­
cze nigdy nie był konkordat zawarty między Stolicą 
świętą a monarcną niekatolickim.

Konkordat może mieć za przedmiot albo sprawy 
czysto świeckie, a wtedy nie jest konkordatem, lecz pro­
stą umową, lub konkordat może mieć za przedmiot spra« 
wy czysto duchowe i wreszcie może mieć za przedmiot 
stosunki między państwem a Kościołem, przy których 
Stolica rzymska zadość czyni życzeniu monarchy, odno­
śnie do pewnći oznaczonej sprawy. Jeźli państwo jest 
bezwyznaniowem, natenceas Ojciec św. musi mieć troskę 
o swoich wiernych.

Takie pojęcie konkordatu oczywiście nie będzie 
wam dogadzało. Mówca rozwija następnie, na jakiój 
drodze może być konkordat rozwiązanym. Motywa 
oświadczają, że konkordat rozwiązano, ponieważ ogło­
szonym został dogmat o nieomylności. Zapatrywanie 
to, wątpię, czy podziela sam minister wyznań; je­
mu tylko chodziło o pozór, aby mógł znieść kon­
kordat.

Uderzać to musi, że jako powód zniesienia kon­
kordatu przytoczono ogłoszenie dogmatu nieomylność’. 
Czyż Kościół na mocy swego boskiego zadania nie jest 
powołanym do nauczania? A to wykonywanie urzędu 
nauczycielskiego jest powodem, dła czego mówią do Ko­
ścioła: Ty pozbawiony jesteś prawa, bo jesteś dla pań 
stwa niebezpiecznym. Przedłożenie rządowe pochodzi 
właśni-' z niechęci do Kościoła, a nienawiść tę łatwo 
można było spostrzedz w toku rozpraw. Przytaczano 
rzeczy jako fakta, o których człowiek poważny znający 
historyą nie może inaczej twierdzić, jak tylko, że dla 
celów stronnictwa zostały spaczone. Jedno tylko w tym 
względzie przypomnę. Powiedziano, że w r. 1848 Papież 
błogosławił ochotników włoskich idących na wojnę prze­
ciw Austryi.

Tendencyjnie rozpuszczono z początku marca i w 
kwietniu pogłoskę, że Papież trzyma z ochotnikami; wy­
wołany tłum zerwał wówczas w Rzymie orła poselstwa 
austryackiego i obrzucił go błotem. Papież usprawiedli­
wiał się z tego przed ambasadorem austryackim i oświad­
czył, że tłumu nie ma w swój mocy. Żołnierze papiezcy, 
tłum bezkarny, zyskany w służbie rewolucyi, żądali od 
Papieża, aby błogosławił ich broń i wydał wojnę Austryi. 
Papież odpowiedział im, że posyła ich na granice tylko 
na obronę swego własnego państwa i głośno zaprotesto­
wał przeciw wypowiedzeniu wojny Austryi.

Panowie żądać będziecie dowodów, dam je panom. 
Arcyksiążę Jan, który bawił wówczas w Tyrolu, wezwał 
duchowieństwo krajowe, aby zachęcało ludność do obro­
ny kraju. W wezwaniu tóm powiedział, iż rozgłoszono 
mylne mniemanie, jakoby Papież miał prowadzić wojnę 
z Austryą. Mówca przytoczył na dowód kilka ustępów 
z tego wezwania do duchowieństwa.

Jeszcze lepszy dam panom dowód; jest nim alo- 
kucya Ojca św., jaką miał wówczas do kolegium kardy­
nałów, a w niój jest ustęp: „I dziś nie brak tych, którzy 
mówią o nas w sposób taki, jakbyśmy byli autorami ru­
chu, jaki się podniósł w ostatnich czasach we Włoszech. 
Dowiedzieliśmy się również, ii nieprzyjaciele religii ka 
tolickiój korzystali z tój okoliczności, aby od świętój re­
ligii odstąpić.“ Przypuszczenie to nazywa Papież oszczer­
stwem. Jeszcze jeden dowód, jest to ustęp z dzieła: 
„Wspomnienia weterana austryackiego z wojny 1848 do 
1849, przez majora Schoenhalsa, adjutanta Radeckiego.“ 
Mówca przytacza ustęp z tego dzieła, w którćm wypo­
wiedziano zapatrywanie, że Papież tylko przymuszony 
połączył się z ruchem. (Głosy z prawicy: Słuchajcie!)

A jakież to są te stosunki zewnętrze, w których 
się znajdujemy? Macie panowie przesilenie socyalne i 
finansowe, a przytóm i ozterki narodowe i w takiój chwili 
chcecie jeszcze zaostrzyć rozdwojenie? Tak, macie 
większość w Izbie, lecz my mamy za sobą miliony ludno- 
ści.^jWiecie o tóm, że nigdy niezaniechamy walki. Przez 
ustawy te wywołacie ciągłe zajścia z ludnością wiejską 
gdyż ona nienawidzić będzie każdego nieprawnie miano­
wanego proboszcza, nie będżie juz więcój ani chrztu ani 
ślubu, ani błogosławieństwa.

A co się szczegółowo nas tyczy w Tyrolu, to wiedz­
cie panowie, że pospolite ruszenie Tyrolczyków jeszcze 
zawsze dostawia 100,000 ludzi, ą w dniach niebezpieczeń­
stwa decydowało. Te 100,000 ludzi pozostanie dziś w 
domu, pomne zdania: Spokój jest pierwszym obowiązkiem 
obywatela, (oklaski z prawicy).

Panowie i Wy macie władzę, a więc użyjecie jój 
my katolicy zaś cieszymy się z cierpień, bo z ścierpień 
wypływa tryumf, (oklaski z prawicy.)

Mówca oświadcza w końcu: jednostronne zniesie­
nie konkordatu jest według naszego zapatrywania gwał­
ceniem prawa. My niemożemy przyznać Izbie kompeten­
cji do rozwiązania jednostronnie stósunku między Ko­
ściołem a państwem; my sądzimy, że zasady postawione 
w projekcie ustawy nie dadzą się pogodzie z katolicką 
nauk,, wiary i moralności i chrystyanizmem. Ja zastrze­
gam się przeciw tój ustawie, podobnie jak ci, którzy ze 
mną działać będą, a my nie weźmiemy udziału w obra­
dach, szczegółowych, jeśli uchwolone zostaną.

8Łaryż, 10 marca. [Sprawy bieżące.
— Poniesienia potoczne. — Bal.] Na po­
rządku dziennym badań przez prasę roztrząsanych 
jest dziś kwestya połączenia się obudwu centrów. 
Organ pana Thiersa, Bien Public, uraga sie 
wręcz z usiłowań księcia de Broglie; Siècle wy­
powiada nadzieję, że przyrzekanie tek, tu i owdzie 
dawane dla przynęcenia ludzi ambitnych z pośród 
lewego centrum, spowoduje tém większe tylko nie­
porozumienia pomiędzy koalicyą z dnia 24 maja 
nie przynosząc najmniejszój nawet korzyści rządo­
wi. République Française spostrzega w 
zabiegach księcia de Broglie przepowiednią blis­
kiego roztrzaskania się łodzi koalicyi. Podobnie 
wyraził się wczoraj już Journal des Dé­
bats, który powiada, że dzisiejszą większość łą­
czy tylko jeden jeszcze węzeł, tj. wzajemna obawa 
przed rzecząpospospolitą. Journal des Dé­
bats zapominać czyli tóż niewidzieć się zdaje, że 
węzeł ten coraz potężniejszym się staje i niemal 
jest nie rozerwalnym, liczba bowiem wzrasta coraz 
tych, którzy jawnie się przekonują,s że rzecząpos- 
politą zawładnąłby niechybnie radykalizm, zapuszcza­
jący pomiędzy republikanami coraz szersze korze- 

czego najoczywistszym dowodem, wy bór p. Le-
“ro Rollin w departamancie Vaucluse. O tém, że 
radykalizm owładnąwszy ster kraju, pogrążyłby go 

największe nieszczęścia, nikt z dobrze myślących
uziś we Francyi nie wątpi.

Hrabia de Kératry, jeden z nieprzebłaganych

przeciwników eksdyktatora, pana Gambetty, prze­
łożył Zgromadzeniu narodowemu petycyą w spra­
wie obozu pod Conlie, nad którym przez pewien 
czas miał naczelne dowództwo. Pan de Kćratry 
opiera się na sprawozdaniu deputowanego Terrot 
i stawia w końcu petycyi wniosek następujący 
„Pan de Kćratry uprasza uprrzejmie Wysoką Izbę, 
aby rozważyć zechciała następujący wniosek’ Zgro­
madzenie narodowe zważywszy, że p. Gambetta, 
były minister spraw wewnętrznych i wojny, który 
znajdował się przy armii i kierował jćj operacyami, 
został przekonanym, iż zmobilizowanyoh Bretonów 
nie chciał w broń zaopatrzyć, oświadcza, że pan 
Gambetta sprawy obrony narodowćj własnym swoim 
poświęcił widokom politycznym.“ Jak słychać, za­
mierza liczne grono deputowanych porzeć ten 
wniosek i zażądać dlań uznania nagłości; łatwo 
zatćm być może, że sprawa ta wytoczy się jeszcze 
przed wakacyami Zgromadzenia narodowego.

Minister sprawiedliwości zawiadomił Izbę na 
dzisiejszćm posiedzeniu o bliskiem przełożeniu 
projektu do prawa prasowego. Mówią, że przy­
spieszenie wniesienia tego projektu spowodować 
miała interpelacya pana Belcastel tycząca się od­
miennych w niektórych departamentach przepisów 
prasowych.

Bióra obierały dziś przewodniczących swych 
sekretarzy. Lewica zebrała się dziś nader li­

cznie i przeprowadziła na 15 kandydatów 7 swoich.
Członek Zgromadzenia narodowego, jenerał 

Cbabaud-Latour, jeden z sędziów zasiadających 
w procesie przeciw marszałkowi Bazaine zamiano­
wany został sprawozdawcą w komisyi wojskowej, 
mającćj zbadać projekta fortyfikacyi Paryża.

Dawany wczoraj w pałacu trybunału handlo­
wego na cześć marszałka Mac Mahona bal wypadł 
nader świetnie. Ogniskiem fety był szklanym da­
chem pokryty dziedziniec pałacowy, przemieniony 
na salę balową, którą oświecono ogniem elektry­
cznym. Światła w ogóle nie skąpiono, oprócz bo­
wiem owego ognia elektrycznego spalono jszcze 
7000 świec woskowych i za 1000 franków gazu. 
Marszalek i marszałkowa przybyli o godzinie 9; 
w orszaku marszałka zauważono mnóstwo ofice­
rów wyższych stopni. Około godziny 11 odbyli 
marszałkostwo przechadzkę po świetnie przyozdo­
bionych salach, w którćj książęta Orleańscy im to­
warzyszyli. Książęta orleańscy przybyli na bal 
niemal wszyscy. O północy marszałek wraz z mał­
żonką opuścili salę balową, a lubo za ich przy­
kładem poszło bardzo wiele osób, to przecież o go­
dzinie 4 z rana natłok i ciżba tak były wielkie, 
że zpotrudna można się było obracać po obszer­
nych salach.

TKLEGRAM.
Londyn, 12 marca. Rząd wyznaczyć za­

mierza, jak słychać, komisyą do opracowania pro­
jektu do prawa tyczącego się klasy robotniczćj. 
Komisya ma zbadać projekt do prawa regulującego 
stósunki pomiędły chlebodawcami a robotnikami, 
i wypowiedzieć ma zdanie swe co do tych praw, 
któreby, stósusjąc się do życzeń robotników, znieść 
należało. — Królowa, książę i księżna edynburg- 
scy przybyli dziś przed południem z księciem Le­
opoldem oraz licznym orszakiem z Windsora. Mimo 
d< ść zacięcie padającego śniegu ulice prowadzące 
od zamku królewskiego do dworca przepełnione 
były tłumami ludu, który z ogromnym zauałem 
witał przybywających

Paryż, 11 marca. Dziennik Messager de 
łaris nadmienia o pogłosce, że pomiędzy Sady- 
dem baszą a interesowanymi w tćj mierze ban­
kami stanęła ugoda wstępna, na mocy którćj za­
pewniono wypłatę najbliższych, tj. na 1 kwietnia 
płatnych kuponów tureckiego długu państwowego. 
Rokowania w sprawie głównego traktatu także na 
dobrój mają być drodze. — Organa legitymisty- 
czne zadają kłam pogłosce o ńiebezpiecznć} cho­
robie hrabiego de Chambord.

Bern, 11 marca. Termin do licytacyi na 
Ligne dTtalie wyznaczony został na dzień 16 bm.

Rzym, 12 marca. Kardynał Monaco La Va­
letta odmówił przyjęcia urzędu prefekta propa­
gandy, poczćm Papież urząd ten kardynałowi 
Franchi ofiarował. W miejsce dotychczasowego 
nuneyusza w Paryżu, monsignora Chigi, zamiano­
wany został ostatecznie monsignor Meglia. — Izba 
deputowanych obradowała dziś nad projektem do 
prawa o reorganizacyi sądów przysięgłych.

Sprawozdacie
XXVII z posiedzenia Komisyi Ortograficznéj 

Poznanskiéj.

Działo się w Poznaniu dnia 1 maja 1873 w sali 
posiedzeń Towarzystwa Przyjaciół Nauk Poznańskiego. 
Na posiedzeniu obecni: pp. dr. Libelt, kg. Malinowski, 
prof. Rymarkiewicz, prof. Jerzykowski, prof. Lazarewicz, 
dr. Szulc i dr. Rzepecki.

Prof. Kolanowski nie obecny dla choroby, ks. dr. 
Wartenberg dla parafialnego zajęcia.

Na porządku dziennym dalszy ciąg obrad o spół­
głosce jot, a mianowicie nad 5 punktem wniosku dr. 
Rzepeckiego, który brzmi:

Jota stać musi zawsze przed samogłoską I, bez 
względu na to, jakie miejsce ta samogłoska w wyrazie 
zajmuje.

Wyj ątek. Spójnik i (et) pisze się bez joty, cho­
ciaż w wymowie niektórzy go jotnją, mianowicie; gdy 
stanie po samogłosce, np. j a i t y.

Wnioskodawca rekapituluje jeszcze raz, co na 
przeszłćm posiedzeniu na poparcie tego punktu przyto­
czył. Przypomina, że Zygmuntowscy pisarze mieli na tę 
spółgłoskę cztery rozmaite znaki, jako to: J, g, I, y, pi- 
sząc np. gich, iego, ićj, stryy, choć tćż wyjątków 
! J’> bo j oznaczało im łacińską długą postać samogłoskę 
I, np. dziś, dijs; w osi więc, że jakkolwiek znali znak, 
lecz go nie używali, choć nie brakło w wymawianiu tego 
brzmienia.

Prof. Jerzykowski opierając się na tóm, że cza­
sem J używali, wnosi, że ponieważ nie używali jćj wszę­
dzie i zawsze, więc tćż nie musieli chcieć jćj używać, 
i to dla tego, że jćj nie wymawiali.

Dr. Rzepecki zwraca uwagę mówcy na to,

j tylko wyjątkowo był używany, nie zaśże znak 
z reguły.

Dr. Szulc. Zarzut prof. Jerzykowskiego opiera 
się głównie na tym argumencie, że zygmuntowscy nie 
pisali wyraźnie joty na początku, ztąd on wywodzi, że 
i było czyste. Ale jakże to twierdzić można, że nie wy= 
mawiali, kiedy wyraźnie pisali gich? Ja jestem prze­
konany, że nie tylko wtedy, ale i dziś jotaeya nie 
zginęła. Jeżeli mam sobie odpowiedzieć, czemu nie 
pisali, to przychodzi na myśl ta hipoteza, że powodem 
tego byli Rusini, mający biblią starosłowiańską, pisząey 
po polsku. Starzy Słowianie wyrażali czyste i przez 
kreskę przed samogłoską, np. i—c (ja); więc ji wyrażano 
przez 4j-, ale że ta postać onego czasu i eta greckie, 
a nowogrecy wymawiali to 4[ jak I, więc mogli przyjść 
na wniosek, że i było czyste, jak greckie.

Proł. Jerzykowski nie przekonany takióm przy­
puszczeniem jest za tóm, żeby jotę pisać w końcówce 
i w środku przed 1 np. mojich, lecz nie na początku, 
nju jich. Twierdzi, że jotaeya początkowa tak zginęła, 
jak digamm greckie, jak zginęły wucho, jucho, woko 
a powstały ucho, oko, nawet przed a jeszcze mamy 
tego ślady, np. abłko. _awór, jabłko, jawór itp.

Ks. Malinowski. Cały błąd ostatniego rozumo­
wania i wnioskowania tkwi w tśm, że mówca nie rozró­
żnia rodzaju samogłosek. Samogłoski o i u są wargowe, 
więcój grube i samodzielne, podczas gdy e i i są samo­
głoskami podniebiennemi. Samogłoska e wymawia się 
kanałem dość spłaszczonym, a i jeszcze bardzićj pod 
podniebienie się wyrabia. Jeżeli zaś przed e zawsze 
w polskim jota stać musi, i mówim: jeden, jeleń, 
jesień, jego, jemu itp,, to jakążby to było anomalią 
we fonetyce języka polskiego, gdyby prsed e spółgłoskę 
jot zawsze stawiał, a przed i, to jest więcój ścieśnioną 
samogłoskę tę jotę opuszczał! Tylko niemczyzna rugu­
jąca ze szkół naszych tę jotacyą popchnęła nas do przy­
puszczenia, źe i jest zawsze czyste, i dzieci szkólne 
mówią już jak Niemcy ich, i m i t. p. Czy pisarze 
Zygmuntowscy znali jotę czy nie, w to nie wchodzę, 
ale że pisząe moim pisafi w tćj myśli, że i jest joto- 
wane, o tóm nikt nie wątpi; nawet prof. Małecki to na 
początku gramatyki swojej powiedział, choć joty nie 
pisze. Zęby przeciwnie pisać mojich, a jednak ich, 
jak chce prof. Jerzykowski, w tem nie widzę konse= 
kwencyi; lepićj już wtenczas z Zygmuntowskimi pisa­
rzami pisać i moich, dodając, że tu jest jota do 
myślna.

Dr. Szulc uzupełnia argumenta ks. Malinowskiego 
w ten sposób: Ja idę dalćj, i przypuszczam"nawet, że to 
są domysły, jakoby Zygmuntowscy wszędzie i mieli za 
jotowane; więc to pominąwszy czepiam się tylko orze­
czenia prof. Jerzykowskiego, który żąda, żeby jotę tam 
pisać, gdzie ze względów etymologicznych pisana' być 
powinna. Toż w takim razie należy pisać jich, jim, 
kiedy jot jest pierwiastkowe, jak tego gramatyka poró­
wnawcza dowodzi. Tak też trzeba pisać pisać jistota, bo 
jestem, jiż, bo starosłowiańskie j i że, od ji, ja, 
je; jigła, bo czeskie jchła; jimać, bo jąć. Stąd, 
że tak znaczna liczba wyrazów ze względów etymologi­
cznych pisaną być musi przez jotę wyniknie, że liczba 
tych, o Których spór fonetyczny mógł się toczyć, będzie 
bardzo małą. Spór ten mógłby tylko mieścić się w py­
taniu: Czy te wyrazy wymawiają się bez joty? 
Jeżeli, z jotą, toć i pisać je trzena. Czuł to Lelewel, gdy 
tak pisał, ehoć nie był gramatykiem; czuli i wiedzieli 
z gramatyki Mroziński, Zuchowski, Suchocki, Sztochel 
i inni. Lecz największą powagą jest mi tu Baudoin, 
który wyraźnie w tym względzie oświadcza się za naszym 
zapatrywaniem w rozprawie Hilferding czy Malinow­
ski, na stronach 27—29.

Zresztą prof. Jerzykowski nie wątpi, że w 16 wie­
ku jeszcze u Wujka początkowe I w zaimku gi ji były 
jotowane, i mimo, że jota na początku się zatarła. Lecz 
ks. Malinowski dobrze powiedział, że obce języki, że 
zwłaszcza 'germanizm tę cechę;naszą jotacyzmu zaeiera, 
ogół niezgermanizowany wymawia jotę wyraźnie, a dzieci 
uczao się czytać po niemiecku najniewątpliwićj mówią 
jich, zamiast ich (ja). To niezbicie dowodzi, że w du­
szy ludu polskiego jotowanie samogłoski i na każdćm 
miejscu jest wzrosłe niewyrwanemi korzeniami.

Dr. Lazarewicz. Aprobuję wszystkie wywody 
dra Szulca; zgadzam^się na to, że każde i jest jotowane 
i ze tak pisane być powinno, gdybyśmy pisali tak jak 
wymawiamy. Ale czemuż je starzy opuszczali? Dopóki 
więc nie będę miał innego przekonania o powodach dla 
czego nie pisali joty, to mniemam,¡że i my nie mamy prawa 
joty wtrącać.

. Prof. Jerz y koko w sk i. W pierwotnym tworse- 
mu się mowy ludzkićj a więc i polskićj jota stała przed 
• w Prz®d 0; np. woko za oko, Jadam, Jewa za 
Adam, Ewa; lud niejedno jeszcze zachowuje instyn­
ktowo, ale jedne samogłoski rychlćj się oczyściły od 
przydatków,, inne późnićj. O wymowie starych Słowian nie 
mamy żadnćj pewności, więc nie wiemy’czy oni i jotowali. 
Na Czechów odwoływać sięgnie można, bo oni nie zatrzymali 
ęzyka wjezystosei; wymowa dzisiejsza nie cierpi joty przed 
1) dla analogii z innemi samogłoskami, które swoje nadechy 

potraciły; 2) dla analogii z Grekami i Łacinnikami, któ­
rzy mieli na początku zawsze 1 czyste; 3) dla analogii 
z jedenastu językami słowiańskiemi; 4)Jdla jednostajności 
z pisownią imion cndzoziemskich.

Tak dobrze jak starzy Polacy mogli trzymać ze 
Starosławianami i Czechami, my Polacy nowocześni mo* 
żerny trzymać z nowymi Słowianami i Łacinnikami t. j. 
wymawiać i eżysto, bez joty. Mojćm zdaniem pisarze 
Zygmuntowscy byliby jotę przed 1 na początku pisali, 
fdyby ją byli wymawiali. Wpływ francuzczyzny uwa­
lam za podrzędny i mnićj ważny. Co się zaś tyczy joty 
etymologicznój w zaimku jich, jim, gdzie jot jest 
pierwiastkiem, to stara pisownia Zygmuntowskich pisarzy 
jest jednostajna, więc i tu jota w wymowie już odpadła. 

Prof. Rymarkiewicz. Zgadzam się na to
co twierdzą p. Jerzykowski i ks. Malinowski, że jot 
w jęz5(ku polskim przed i stało, i że nie miało osobnćj 
postaci; ale jeżeli prof, Jerzykowski z niepewności 
w oznaczaniu wnosi, iż niedbano o głos i przestano go 
wymawiać, to taki wniosek uważam za niesłuszny. Pra­
wda, że w 15 i 16 wieku była niepewność co do używa­
niu znaku, ale nie jest ono dowodem zatracenia zmysłu 
dla spółgłoski samej, lecz początkiem wynajdywania za­
sad dobrój pisowni. Poniewsż zasad tych nie znano 
jeszcze, dla tego tćż i w pisowni nie było konsekwen- 
cyi. Zdaje mi się, żeśmy tę kwestyą rezebrali wszech­
stronnie, tak historycznie jak fonetycznie, jak wreszcie 
etymologicznie. Czas wydać sąd umiejętny i sprawiedli­
wy. Zgadzam się na wszystkie wywody ks. Malinowskie­
go; inna rzecz istnienie jakiego brzmienia, a inna, pi­
sania. Pisownia nie zależy wyłącznie od codopiero wy­
mienionych trzech względów, ale także i od zwyczaju. 
Przyznaję.jak najmocnićj istnienie spółgłoski j przed sa­
mogłoską i, ale dla krótkości i dla zwyczaju jestem za 
pisaniem samego krótkiego i.

Prof. Rzepecki odpowiada na wywody pro­
fesora Jerzykowskiego. Zygmuntowscy pisarze, na któ­
rych się prof. Jerzykowski odwołuje, prawda że nie pi­
sali J przed 1, ale jćj tćż nie pisali w środku, choć ja 
tam prof. Jerzykowski pisze. Zygmuntowscy pisali także' 
hray, iego, iey, a prof. Jerzykowski tak nie pisze; 
jakiż tedy ma dowód na to, że Zygmuntowscy te wyrazy 
tak wymawiali, jak je prof. Jerzykowski wymawia? Co 
się tyczy mniemanego czyszczenia samogłosek, to zacho­
dzi pytanie, czy język polski zyskuje na takióm czyszcze­
niu i czy czyszczenie to wolno coraz dalćj posunąć? Na 
obydwa pytania odpowiadam, że nie, bo wyrzucanie z ję 
zyka rodzimych cech, które jego właściwość i odrębność 
stanowią, jest języka tego każeniem bez wszelkiego po­
żytku. 1 tąk bowiem nigdy język nasz do tyła się nie 
wynarodowi, żeby się zlać w jedno z jakimkolwiek po­
bratymczym, lub zgoła innoplemiennym. Twierdzenie 
profesora Jerzykowskiego, że Zygmuntowscy byliby pi­
sali jotę na początku, gdyby ją byli wymawiali, jest do- 
wolnćm przypuszczeniem i zbiją się samo przez się, gdy 
ściśle analogicznie powiemy, źe gdyby w wyrazie moich

przed i stała etymologiczna jota, toby ją tćż i Zygmun­
towscy byli pisać musieli. Na pobratymców prof. Jerzy­
kowski odwoływać się nie może, bo jedna jedyna tylko 
pisownia serbska popiera jego wywody, a i tu podług 
świadectwa Baudouena i wszystkich innych gramatyków 
samogłoska i jest zawsze jotoweną.

Dr. Szulc. Rozumiem, że można tak, jak chce 
prof. Rymarkiewicz, nie pisać joty przed i, lecz nie' ro­
zumiem, jak można jój brzmienia i jćj istnienia nie przy­

rżnąć, jak to czyni prof. Jerzykowski. Wszakże jest to 
* najwybitniejszą cechą charakterystyczną języków sło­

wiańskich, że wszystkie, i to bez wyjątku, odznaczają 
się wybitnym setacyzmem, jak tego Szleicher po wszy­
stkie wieki niezbicie udowodnił; a dalćj mów ę przeciw 
zwyczajowi. Co to jest zwyczaj i jakaż jego powaga? 
Jeżeli zwyczaj ma rządzić w gramatyce, to i na cóż my 
tu jesteśmy? Nie na co innego, jak na to, żeby prosto­
wać błędy i logiczną gramatykę, a nie zwyczajowa 
wprowadzić w życie. Baudouin we wspomnianćj co do­
piero rozprawie jasno wykazał skutki ślepego hołdowa­
nia zwyczajowi i nałogowi; pokazał dowodnie, że nało­
gowe zatrzymywanie błędów w pisowni pociąga za sobą 
skrzywienie pojęć i utrzymywanie za prawdę najwyra­
źniejszych fałszów. Publiczności polskićj wolno sądzić 
o naszych wywodach, co jćj się podoba; wolno jćj wre­
szcie pójść za nami lub nie; naszą jednak jest rzeczą ba­
dać prawdę, i nagą tę prawdę przed oczy publiczności 
postawić.

Dr. Lazarewicz. Jeżeli zwyczaj sięga tak da­
leko w przeszłość, to go należy szanować.

Dr. Rymarkiewicz. Ja mego zapatrywania 
się wcale nie narzucam; i owszćm mam przekonanie, że 
prawda ostatecznie zwycięży, jeżeli to jest prawda. 
Wszakże przed Felińskim znaku dzisiejszśj joty wcale 
uznać nie chciano, a jednak zyskała prawo obywatelstwa. 
My komisarze jesteśmy na to, żeby zwyczaj objaśnić, ale 
nie żeby go wywrócić.

Dr. Jerzykowski przeciw dr. Rymarkiewi- 
czowi i dr. Lazarewiezowi. Jeżeli panowie ci sądzą, że 
i jest jotowane, to powinni tę jotę pisać, bo inaczćj ich 
zwyczajowćj pisowni czystego i usprawiedliwić niepodo­
bna. Jota jako spółgłoska i I jako samogłoska nie mo-
gą żadną miarą złączyć się w jedno. Podobnie mógłbym 
i liczba, obciąć i pisać iczba, i do czegożby to dopro­
wadziło? Nie widzę więc usprawiedliwienia dla tych pa­
nów i powinni przejść do obozu ks. Malinowskiego.

_ Dr. S z n 1 c. Mam wielki szacunek dla zwyczaju, 
ale nie w nauce, gdyż inaczćj wcaleby joty pisać nie 
trzeba, i pisać kray, jak przed Felińskiem.

Ks. Malinowski. W takim razie trzebaby 
zupełnie zgodnie pisać z Kopczyńskim, tak jak Zygmun­
towscy; ale z ń pochylonem itd.

Dr. Rzepecki. Zwyczaj ma swoje prawa i na­
leży uwzględnić w nim wszystko to, co na istotny sza­
cunek zasługuje; wszelkie błędy jednak należy wyrugo­
wać, a na ulepszenia nie być obojętnym, lub tamować im 
przystępu do ostateczności.

Dr. Rymarkiewicz. Nie jestem za tćm, 
żeby zwyczaj uświęcać bezwzględnie; należy rzecz zba­
dać umiejętnie — orzec swoje zdanie, do dzieł uczo­
nych uznaną prawdę wprowadzić, i dać tym sposobem 
inieyatywę; wszakże nie narzucać nic pisowni -popu- 
larnćj.

Dr..Libelt. Prof. Jerzykowski słusznie wystąpił 
przeciw obrońccm starego zwyczaju. Kto słyszy na po­
czątki ji a nie i, ten tćż ji powinien pisać. Pan Jerzy­
kowski twierdzi, że jota ta ginie. Otóż pytanie, czy 
ginie? Czy jest dalćj powód do jćj utrzymania i rato­
wania? Mnie dwie rzeczy słusznie tu uderzyły: Jedno, 
że język polski i w ogóle słowiańikie właśnie jotą odró­
żniają się od reszty europejskich; a druga, że jotowanie 
z dziedziny jązyków słowiańskich nie wygaśnie nigdy, 
a przynajmnićj nie tak prędko. Ks. Malinowski przyto­
czył nam tu przykłady, że digamma się zatarła, t. j. w 
przed o i przed u, ałe już e podniebienne nie uwolniło 
się od joty, bo żadnego nie ma polskiego wyrazu od e
się zaczynającego, i zrobił słuszny wniosek, że co dopiero 
powiedzieć o i jeszcze bardzićj podniebiennóm; więc
takie i miałoby być pozbawione jotacyi? Byłoby to nie 
logicznością. Sprawiedliwą jest przeto rzeczą, żeby jot 
tworzyło jak dotąd tak i nadal cechę charakterystyczną 
języka polskiego. Lud prosty jotę tę dotąd w całój sile 
i czystości dochował i tylko w inteligencyi zaczyna się 
ona zacierać.

Twierdzę więc, że jota przed i na początku wyra­
zów jest faktem w wymowie ludowej.

Czy jest powód do jćj utrzymania ? Czy wyrzucać 
dla skró enia? Czemu Zygmuntowscy pisarze nie pisali, 
to dziś musi zostać w zawieszeniu i nierozstrzygnięte, 
ale nie można przypuścić, żeby się było wówczas zacie­
rało, kiedy dzisiaj żyje. Ja, co byłem wszędzie i zawsze 
za uszanowaniem zwyczaju, w tój kwestyi jednak, tak 
dynamicznćj, w kwestyi charakteru narodowego je­
stem za przy wróceniem joty, nawet, gdyby się zacie­
rała, za jćj ratowaniem, gdyby ginęła. Chodzł o spójnik 
i, który nieco rzecz gmatwa. Tu jestem za 1 czystćm, 
dla zachowania zwyczaju.

Przy zbieraniu głosów oświadczyli się za punktem 
5 wniosku, za wnioskiem, żeby każde i na początku wy­
razów jotować, panowie: Libelt, Malinowski, Szulc 
i Rzepecki; przeciw: Rymarkiewicz, Jerzykowski i Łaza» 
rewicz. Na wniosek dr. Rzepeckiepo odłożono jednak 
ostateczne głosowanie do przyszłego zebrania, które się 
ma odbyć dnia 5 czerwca 1873 roku, w czwartek o go­
dzinie 4 po południu.

G Ii: I. D A

Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne 97’/< płacono, 
poznańskie 4 pet. nowe listy zast. 93s|„ płac., poznańskie 
listy rentowe 96% płac., pozn. prowinc. akcye bankowe 
110 płac., pozn. 5 pet. prowinc. obligacye 1003/« płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100& płac., pozn., 
5 pet. obligacye melioracyi Obry 100% płac., poznańskie 
4% pet obligacye powiatowe 96’j, pł., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie II emis. 93% płc., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie 100% pł., pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 92 płac., pruska 4 pet. pożyczka państwa 97% 
płacono, pruska 47, pet. ukonsolid. pożyczka 106 płac., 
pruska 37, pet. pożyczka prem. 123 płac., polskie 4 pet. 
listy likwidacyjne 67| płac., akcye górnoszląskićj ko­
lei zel. Lit. A. 158 płacono, akcye stałe starogardzko-po- 
znańsk. kolei żel. 101 płac., akcye marchijsko-pozn. kolei 
zelaz. 42 płac., banknoty zagraniczne 99% płac, ro­
syjskie banknoty 937, płac. Ostdeutscbebank 78 plac. 
Produktenbank — żąd., Wechslerbank — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp. — płac.

PozMatijsŁia, wna targowa z d. 13 marca.

40

37
37
25

50

(najwyższa średnia najniż.
cen»,

. 3 18 — 3 15 — 3 13 9
3 11 3 3 10 - 3 8 9
3 7 6 3 6 3 3 5 _
2 20 — 2 18 — 2 17 6
2 16 — 2 15 — 2 14 6
2 14 — 2 13 9 2 12 6
2 17 6 2 16 — 2 15 ___
2 16 — 2 14 — 2 13 9
1 20 — 1 17 6 1 15 __

— 22 6 — 21 3 - 20 —
17------ 15 _ 14
19------ 17-------- 14 —

Pszenica _ 
Pszenica średnia 

« ordynaryj.
Zyto piękne 

• średnie 
» ordyn.

Jęczmień wielki 
Jęezmień mały 
Owies 
Perki
Koniczyna czerwona 50 

« biała
Żyto: (pr 20 cent.), wypow. — eentn., cena 

wypowiedzenia 61%, na luty-mąrzec 61%, marzec-kwie­
cień -, na wiosnę i kwiecie&maj 61%, na maj-czerwiec 
62, na czerw.-lip. e2’/< talarów.
„ 1, °A°£rita: Kb.eCiM) (pr- 100 litrów = 10,000— 
Tralles.) | Wypowiedziano 25,000 litrów, cena wypowie- 
ZB »J. Z- , 221. m



4
maj 221/«,- na maj 22|, na czerwiec 22%, na lipiec 22’/«, 
na sierp. 23 talarów.

W MAK/ 
i 1 6'/«—7 tal., 
kil. bez akcyzy.

KA Poznań, 13 marca. Pszenna Nr. 9 
rżana No. 0 i I 5'/,—5'/3 tal. za 50

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Berlin, 12 marca.
Żyto na termina nieco wyżój. w końcu jednakże 

słabiój. W miejscu przy licznych ofertach ceny nieco 
niższe od wczorajszych. Mąka rżana lepiój pła­
cona. Pszenica stale. Owies w miejscu słabo i po 
niższych cenach. Olój rzepiowy nieco stalśj. Oko­
wita bardzo stale i po nieco wyższych cenach.

Pszenica; w miejscu 73—90 tal. za 1000 kilo­
gramów podług gatunku żąd., żółta — tal. z kolei płac., 
wysoko-piękna biało-polska — tal. z dworca kolei płac., 
na stycz.-luty — tal. płac., marzec-kw. — tal. płac., 
kw.-maj 86}—87}—87% tal. pł., maj-czerw. 87 tal. płac.,
— tal. żąd., czerw.lipiec 87 tal. płac., lipice-sierpien 85} 
tal. płaco no, wrzesień-październ. 82 tal. płacono, — 
tal. żąd., nowa usanoe na kwiecień-maj 86% tal. płac. 
Wypowiedziano 1000 centnarów. Cena wypowiedzenia 86 
talarów.

Zyto: za 1000 kilogr. w miejscu 59—68 tal. 
podług gatunku żąd., rosyjskie 59—60}, tal. pic., lepsze 
61’/«—62% tal. z kolei płc., ordynar. — tal. płac., piękne 
rosyjskie — tal. z kolei płacono, krajowe 65—671/, ta» 
larów z kolei płacono, wysoko piękne krajowe — tal. 
płacono, styczeń-luty — talarów płacono, luty-marzec
— tal. płac., marz.-kw. 63}—62} tal. płac., na wio­
snę 63’/,—63}—% tal. płac., kw.-maj — tal. płac., maj- 
czerw. 62}—62}—62% tal. płac., czerw.-lipiee 61}— 
.............................................. 59} tal. płac, sieerp.-wrzes. 

58}—'/«—’|, tal. płc. 
Cena wypowiedzenia

61} tal. płac., lip.-sierp. 59
— tal. płac., wrzesieu-pażdziernj 
Wypowiedziano 4000 centnarów.
63 talarów.

Jęczmień: w miejscu 58—75 tal. stósownie do 
gatunku żądano.

Owies: za 1000 kilogr. w miejscu 53—65 tal. 
podług gatunku żąd., czeski 60—63 tal. płac., galicyjski
— tal. płacono., wsch. i zach. pruski 56—62 tal. pła­
cono, pomorski i ukermarchijski 60—63 tal. z kolei 
płao., na stycz.-luty — teł. z dworca kolei płacono, na

’ ’ tcono, maj-czerwiec 60% tal. płac.,
tal. płacono, lipiec-sierpień — tal. 
iernik 57}—57}—57} tal. płacono, 

centnarów. Cena wypowiedzenia —

wiosnę 61’/* tal. 
czerwiec-lipiec 60 
płao., wrzesień-p 
Wypowiedziano — 
talarów.

Groch: do gotowania 60—67 tal., na paszę 54—
59 tal.

Mata pszenna’: numer 0 11’/«—lii- tal., nu­
mer 0 i 1 10’/,-10’/u tek

Mąka rżana numer 0 9»/,—9'/, tal., numer 0
1 1 9—8% tal. za 100 kilogramów bez akcyzy włącznie 
z miechem, j

Mąka rżana No. 0 ¡1 na stycz.-luty, luty- 
marzec i marz.-kw. 9 tal. 9—10 sgr. do — tal. — sgr. 
płac., kw.-maj 9 tal. £11%—13% sgr. do — tal. — 
sgr. płac., na maj-czerw. 9 tal. 9—10 sgr. do — tal. — 
sgr. płac., czerwieclipiec 9 tal. 8—9 sgr. do — tal.
— sgr. płacono, lipiec-sierpień 9 tal. 6—7 sgr. do — 
tal. — sgr. płacono, wrzesień-październik 9 talarów %—
2 sgr. do — talarów, do — tal. — sgr. płącono. Wy­
powiedziano — centnarów, Cena wypowiedzenia — tal.
— sgr.

Nasiona olejne: rzep — tal., rzepik — 
tal. płao.

Olój rzepiowy w miejscu kez beczki 183/« tal. 
płc., z beczką — tal. pł., na grud.-styczeń, stycz.eń-luty- 
Iuty-marz. i marz.-kw. 19’/,tal. pł., kwiee,.maj 19’/»—19# 
tal. płac., maj-czerwiec 20’/’»—2O’/m—20’/« tal, płacono, 
sierp.-sierpień — tal. pł., wrzesień-październik 21%—21’/,» 
—21’/, tal. płacono, październik-listopad 21% tal. płacono. 
Wypowiedziano — centnarów. Cena wypowiedzenia — 
talarów.

A vendre une grande quantité 
d’arbres fruitiers pom- 
nieis, cerisiers, pruniers pêchers, 
abricotiers hautes-tiges, pyrami­
des et espalièrs . (.504)
s’adresser a monsieur Ledoux

Jardinier.

Siedmset700kóp
pięknój tegorocznej trzciny ma 
na sprzedaż w cenie przystę­
pnej Dominium Sokołów 
pod Śmiglem. (513)J

Kamerdyner,
żonaty, niewojskowy, wieku lat 34 
który obecnie w ostatnim miejscu 6ty 
rok pozostaje, od św. Jana r, b. po­
szukuje miejsca w Księstwie Pozu. 
lub Królestwie. Łaskawe oferty upra­
sza się pod adresem W. Goszczyński 
Rossoszyca p. Ołobok. (497)

Handel J. Affeltowicz 
na Chwaliszewie poleca świeży

astr, kawior.
(508)

Wyborne cygaro ii

IlłLki
1000 po 20 tal. poleca

A. Duchowslil,
(519) Poznań.

Przednie

Śledzie Matjes
poleca (517)

J. N. Leitgeber.

Olójjniany w miejscu 23’/, tal. płac.
Olój skalny 100 kilo z boczką w miejscu 10'/, 

tal, płc,, na stycz.-luty, luty-marz. 9’/« tal. płc-, mar .■ 
kw. 9% tal. płacono, kwiecień-maj 9% tal. płacono, maj- 
czerwiec — talarów żądano, wrzesień-październik 10'|, 
talarów płacono. Wypowiedziano — bar. Cena wypo­
wiedzenia — talarów.

Okowita: pr. 10,000 prct. w miejscu bez beczki 
22 tal. 3 sgr. płacono, z beczką na styczeń-luty — tal. 
— sgr. do — tal. — sgr pł.c, luty-marz. 22 tal. 7— 

9 sgr. do — tąl. — sgr. płacono; marzec-kwieo. — tal. 
sgr. płac., kw.-maj 22 tal. 9—13 sgr. pł., maj-czerwiec 22 
tal. 14—17 sgr. pł., czerwiec lipiec 22 tal. 26—29—28 
sgr., do — tal. — sgr. płac., lipiec-sierpień 23 tal. 5—7 
sgr. do — tal. — sgr. płac., sierpień-wrzesień 23 talarów 
7—10 sgr. do — tal. — sgr. płącono, wrzesień-paździer­
nik — tal. — sgr. do — talarów płacono. Wypowie­
dziano 10,000 litr. Cena wypowiedzenia 22 tal. 6 sgr, 
płacono.

Wrocław, 12 marca.
Ną giełdzie. (Urzędowe sprąwozdanie).
Wypowiedziano: 1000 centn. żyta,'*— centn. owsa 

100 centnarów oleju rzepiow., — cent, rzep., — litrów 
okowity.

Nasienie koniczyny czerwonój, spokojnie, 
poślednie 10%—ll’/„ średnie 12—13, piękne 14—15, 
wyborowe 15%—16.

Nasienie koniczyny białćj, bez zmiany, po­
ślednie 11—13, średni« 14—15, piękne 17%—19, wy­
borowe 20—21%.

Zyto: za 1000 
kontrakty —, ua luty, 
kwiecień 63% tal. żąd., 
żąd,, 62’/« tak płacono, 
czerwiec 63} tal. żąd., - 
talarów żądano, —, tal. 
żądano, wrzesień-październ 
żądano.

Pszenica: za 1000 kilogram. 84 tal. żądano,
Jęczmień: za 1000 kilogr. 70 tal, żądano.
Owies: za 1000 kilogramów 57’/, tal. pic., na 

luty — tal. żądano, kwiecień-maj 58'/« tal. plac, i żąd,, 
maj-czerwiec — tal. żądano, lipiec-sierp. — tal. płacono 
i żądano.

Rzep: za 1000 kilogramów 84 tal. żądano.
Rzepik za 1000 kilog. listop.-grudz. — tal. żą­

dano i płacono.
Olój rzepiowy: bez obrotu, ukończone kon­

trakty. Cena wypowiedz. — płac., za 100 kilogr. 
w miejscu 18’|« tal. żądano, na marzec — tal. płc., 
marzec-kwiecień i ; kwieć.-maj 18’/3 tal. żąd., — tal. 
płacono, maj-czerwiec 19# tal. żąd., 19 tal. płacono, 
wrzesień-październik 20J/3 talarów żądano, — talarów 
płacono.

Okowita: stalój, za 100 litr, i po 100% litr, 
w miejscu 22’/« tal. płacono, w końcu 22 tal. żąd., 
z wypożycz, beczkami — tal. płac., na marzec i marz.- 
kwieeień 22*|3 tal. płacono i żąd., kwiecień-maj 22%—# 
tal. płacono, maj-czerwiec — talarów żąd., — tal. płac., 
czerwiec-lipiec — tal. żąd. — tal. płacono, lipiec»sierpień 
23'|j tal. płacono, — tal. żądano, sierpień wrzesień — 
tal. płacono, — talarów żądano.

Wrocławska 
Oeenienla komisyi

policyjnój.
Pszenica biała

„ żółta 
Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

100 kilogr. netto 
Ocenienia izby 

handlowój.
Rzep
Rzepik zimowy

„ latowy 
Lnica
Siemie lniane

Dom. Borek przyjąć może elew» 
gospodarczego, pisarza i zda­
tnego Ituclaarza. [505]

Bydgoszcz, 12 marca.
Powietrze: Pogoda. Z rana -{-0, w połudn. +3

Róaumura.
r b a e u i ea: wysoko pstra i biała 81—83 tal., pstra 

i jasno pstra 76—80, niebieskie czubki i powleczona 63—y
72 tal. za 1000 kilogr.

Żyto: czyste i jasne 61—63, nieczyste 57—60 tal 
za 1000 kil.

Jęczmień wielki bez nacięcia i czysty 64— 
67, nieczysty 60—62 tal. za 1000 kilogr.

Jęczmień mały podług jakości 53—58 tal. za 
1000 kilogrsmów.

Groch do gotowania 52 - 57, na paszę 50—52 tal, 
za 1000 kil. podług jakości płac.

Łubin: niebieski 40-43, żółty 43—46 tal.
Wyka/ 44—48 tal.
Owies podług jaaośei 48—53 tąl. za 1000 nil. 
Okowita: 21} ul. za 100 litrów po 100%.

lescićre du Barry wyszła a jest takowa dobrym i skute­
cznym środkiem przeciwko mój słabości żołądkowćj i niee 
strawności, przeto upraszam Pana uprzejmie, ażebyś pan 
zechciał przysłać jak najspieszniej jeszcze za awansem 
poeztowym 2 funty prawdziwej Revalescićre. Z szacun­
kiem uniżony Józef .

kilogr., bez obrotu, ukończone 
luty-marzec tal. płc., marzec-

— tal. płc., kwiecień-maj 63 tal. 
na maj — tal. płacono, maj-

— tal. plac., czerwiec-lipiec — 
płacono, lipiec-sierp. 62 tal.

lik 57% tal: płacono, — tal.

cena tairgo 12 marca.
piękne średnie poślednie

tal. sg. fn. tal. sg. fn. tal. sg. fn.
9 — — 8 17 6 7 25 —
8 20 — 8 12 6 7 25 —
7. 5 — 6 22 6 6 7 6
7 7 6 6 27 6 6 12 6
6 8 — 6 4 - 5 29 —
6 12 6 6 2 6 5 22 6

piękne średnie poślednie
tal. sgr. 

8 2
fen. tal. sgr. fen. tal. sgr fen.

7 22
7 20 — 7 — — 6 15 _
7 17 6 6 27 6 6 12 6
7 10 — 7 - — 6 10 6
9 — 8 — — 7 — 6

Familijne pomieszkanie, wesołe, po­
łożenie w ogrodzie, 4 pokoje, kuchnia 
i ogród, są do wynajęcia w bliskości 
dworca centralnego. ŃT.
Ski, (Hôtel du Nord).

Plotrow-
[514J

Kuchnie p0trol®@w©| macblnj do siekania 
i krajania cnleba, wiedeńskie machiny do 
kawy, żelazka ogrzewające się węglami, ang. 
wagi stołowe, żelazne łóżka, Bercellnsa lampy, 
hrzjtwy, nożyczki, scyzoryki, sprzęty do­
mowe i kuchenne każdego rodzaju poleca

ML Sikorska,
Magazyn sprzętów domowych i kuchennych,

____  św. Marcin 13. (473)

Palarnia kawy parowćj
na sposób angielski

G. F. Zielke & Co.
sprzedaje Rio funt po 9 sgr., Cuba funt po 11 sgr., 
JRocca II. funt po 13 sgr., Moce» I. funt po 15 sgr. 

Kantor: przy ul. Szkólnój 4, I piętro. (356)

Aukcya z wolnej ręki.
Dziesięć młodych wołów, 
dziesięć krów, 
dziesięć jałowic cielnych, 
pięć źrebaków po dwa lata,
Jedne wielką perchercnkę 6 lat starą ze

źrebięciem,
będą na dniu 18 X>- m- W SFOdę przed południem o 
11 godzinie sprzedane w Piersku pod Bytyniem, po­
wiat Szamotulski. (516)

Ob wszystkich chorych siła i zdrowie 
bez medycyny i kosztów.

„Revalesciére dn Barry w Londynie“
Przy wszystkich chorobach okazuje się skutecznym 

od medycyny i bez kosztów, wyśmienity pokarm leczy 
Revalesciére du Barry z Londynu, który u dorosłych 
i dzieci oszczędza 50 razy koszta innych środków i po 
karmów.

Wyciąg z 80,000 wyzdrowień cierpień żołądko­
wych, nerwowych, brzuchowych, piersiowych, płucowych 
dolegliwości w gardle, głosie, oddychaniu, gruczołowych 
nerkowych i pęcherzowych — z których na żądania prze­
syła się kopie bezpłatnie i franko:
Certyfikat No. 64,210. Neapol, 17 kwietnia 1862.

Mój Panie! Skutkiem choroby wątrobianój znaj­
dowałem się od siedmiu lat w okropnym' stanie wycień­
czenia i cierpień wszelkiego rodzaju. Nie byłem w sta­
nie ani czytać ani pisać, trzęsły mi się wszystkie nerwy 
w eałóm ciele, źle trawiłem, cierpiałem na bezustanną 
bezsenność i znajdowałem się ciągle w nerwowóm uspo- 
s ohieniu, które mną miotało i nie dawało żadnego wypo 
zoynku, przytóm byłem w najwyższym stopniu melan- 
cholicznym. Wielu lekarzy wyczerpało całkiem swą 
sztukę, nie ulżywszy mi w cierpieniach. W zupełnej 
rozpaczy spróbowałem Pańskiój Revalesciére i teraz dzię 
kuję za to Panu Bogu. Revalesciére ząsługuie na jak 
najwyższą pochwałę, oniprzywróciła mi całkiem zdrowie 
zostawiła mnie w możności zajęcia na nowo mego sta­
nowiska towarzyskiego. Z najszczerszą wdzięcznością 
z wysokim szacunkiem.

Marquise de Bróhan.
Świadectwo No. 68,471. Prunetto (pod Mondovi), 26 

października 1869.
Mój Panie! Mogę Pana zapewnić, że, od czasu 

jak używam cudownéj Revalesciére du Barry, to jest do 
dwóch lat, nie czuję już ani dolegliwości mego wieku, 
ani moich 84 lat. Nogi moje nabrały znowu normalnćj 
wysmukłości; wzrok mam tak dobry, że nie potrzebuję 
używać okularów; żołądek mój iest tak silny, jak gdy­
bym miał dopiero lat 30. Słowem, czuję, żem odi.ło» 
dniał; miewam kazania, słucham spowiedzi, odwie i: im 
chorych, odbywam dosyć długie podróże pieszo, roz i m 
mam jasny a pamięć świeżą. Proszę Pana, ażebyś to 
oświadczenie ogłosił, gdzie i jak Ci się podoba.

Abbé Piotr Castelli,
Bach-ćs-Theol. i proboszcz w Prunetto (powiat Men !ovi) 
Świadectwo No. 73,705. Wiedeń, Praterstrasse 22,

w maja 1871.
Winienem Panu podziękowanie za rezultat, jaki wy­

borna Pańska Revalesciére u mnie wywarła. Cierpiałem 
bowiem często na kurcze żołądkowe, kaszel i dyaryą 
od czego mnie uwolnił Pański wyśmienity środek zbawcz

(1396: L. Srossmann.
Certyfikat No. 73,704. Prilep, poczta Holleschau w Moraw

Ponieważ mi od Pana dawno sprowadzona Rev

Nauczyciel domowa,
przysposabiający się do egzaminu ahi- 
turyenckiego, poszukuje pomieszcze­
nia. Łaskawe oferty uprasza się pod 
adresem W. V. 335 Danzig po­
ste restante. [515]

24 sztuik
trzechletnich tucznych

wołów
ma na sprzedaż

Dom. Gembice
pod Pempowem — przez Bo­
janowo, Rawicz. (518)

lohaczek, leśniczy.
Pożywniejsza od mięsa zaoszczędza Revales eićr 

u dorosłych i dzieci pięćdziesięciokrotnie cenę swą 
w innych środkach i potrawach.

W puszkacn blaszanych po % funta 18 sgr., po 
uncie 1 tal. 5 sgr., po 2 funty 1 tal.. 27 sgr., p 15 f n- 
tów 4 tal. 20 sgr., po 12 funtów 9 tal. 15 sgr., po 24 
funty 18 tal. — Biszkopciki z Revalesciére puszki po 1 tal 
5 sgr. i po 1 tal. 27 sgr. — Revalesciére chocolatée w pro­
szku na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 
fili: nek 1 tal. 27 sgr., 120 filiżanek 4 tal. 20 sgr., 288 
filiznek 9 tal. 15 sgr., 576 filiżanek 18 talarów ; w tabli­
cach na 12 filiżanek 18 sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr.,48 
filiżanek 1 tal. 27 sgr. — Sprowadzać można przez Baz 
r- du Barry et Comp. w Berlinie, 178 Friedrichstrasso 
we wszytkich miastach, w dobrych aptekach i handlach 
korzennych i łakoci.

Składy w
Bydgoszczy: S. Hirschberg firma: Jul. Schottlaender. 
Landsbergu n. W.: JuL Wolff.
Poznaniu : A Pfuhl, w Czerwonój Aptece, K.ug & F abri jiu 
Jakóba Schlesingera synowie, Richard Fischer.
Rawiczu: J. Mroczkowski,
Wrocławiu: S. G. Schwartz, Edward Gross, Gustaw Scbtolz 

Storemer & Mohr, Herm. Straka, Erich i Kai ńl Schne 
der, Robert Spiegel.

Telegram giełdowy Ruryera Ie© 
zntfftsklego.

<, Berlin dnia 13

Nadreós. kol. 129 
Kol. Min. kol 129} 
SzwajLimburg 22% 
March, koiéj 35 
Pozn ac. 43
Aus. ak kred.5140 
dito banknoty 90% 
beri bank weks 50% 
Wr. Disconto. 76%

Lutego 1874 (Kursa końcowe.)
Not. 12 Hot. 12

77%128 V« Ostd. Bauk. : 77
129 dito Prod Bank 25
21} Poz Wechslb. 5
34% Akcve , Teluia.
42% Dormun. Unia 56%

141 Immobilien 90%
90% Südend. 20%
50} Laurahütte 162%
76

Berlin dnia 13 Lutego 1874. (Kursa końcowe.
Not. 12 No 12

Wypow żyta. 150 
Wypow okow. 10000 

Kapitały: stale.
Galicyany 104} 103%
Pr. pap. państ. 92 92
Poz.n.4 % lis.z 93} 93%
Poz. listy rent 96% 96%
Kolćj państw 193} 192%
Lombardy 91% 91

19# 19# Aus. los 1860 95% 95}
20% 20} Włochy 61 61
21% 21% Amerykany 99% 99%

Pszenica, slab
Kw-Maj 
Sier. Wrz 

Żyło stale 
Kw. Maj 
Maj.-Czer 

[Sier Wrz

Oléj rzepi wzm
Kw.-Maj.
Maj Czer 
Sier Wrz. 

Okowita stale 
Kw. Maj 
Czer.Lip.
Sier. Wrz. 

Oweis slab. 
KwMaj

87
82%

63%
62}
58}

63%
62%
58%

22"15 
22 - 

[23 12 

40%

22 13 
22 28
23 9

Turki
7% % Rumuń. 
Pol. lik, list, za 
Kosyjsk.jnoty. 
Srb.austr, ren

• W
3%
6%

Szczecin dnia 13 Lutego 1874. (Kursa końcowe.)

Pszenica stale 
Na Wiosnę. 
Maj Czer. 
Lip.Sier.
Żyto: stale 
Na Wiosnę. 
Maj.-Czer. 
Lip. Sier.

Olej rzepi wzm

85
85
80%

61}
60}
58

Not 12
w miejscu

84% Luty —
84% Kw.Maj 19A80% Na Jiesień. 20}

Okowita stale
61% W miejscu 22
60% Kw. Maj. 22#
57% Czer Lip 22%

Sier. Wrz. 23 L

18
20

21%
22 /,«
22%
23%

Sprzedaż drzewa.

40
41 
67} 
93% 
66%

Not. 12

W boru Dom. CsRpgeewo sprzedawać się będą 
w czwartek, dnia Id fo. m. O godzmie 9 przed po­
łudniem w karczmie za natychmiastową zapłatą najwięcćj da­
jącemu :

• 3 bukowych wycinków o 3,38 kuhicznych metrach
292 dębowych „ 217,
122 jesionowych 

71 brzostowy h
1189 brzozo wy ch

5 olszowych
6 lipowych 

5621 sosnowych 
2556 drągów dębowych

w

43
30

262

' 561 
:61 
»53 
537

°?15 »
1615,2O „

. . olszowych, hrzostowych, jesio­
nowych, brzozowych i sosnowych, jako tóż 

10 kub. metrów kloców dębowych drzewa porządkowego. 
Czeszewo pod Miłosławiem, 10 marca 1874.

Zarząd leśny.
Krause. (511)

Z pomiędzy niezliczonych odznaczeń, jakie otrzymała Howe-Maschinen-Companie za swe niezró 
wnane machiny do szycia na wszystkich wystawach świata, podnosimy jedynie następujące- Krzvż leaii

Howe-Maschinen-Companie
w Nowsm Jurto

'n ia’7’a63'lnia-piniejszćm, że, chcąc jedynie publiczności ułatwić
»■ nabywanie jćj sławnych machin i uchronić ją przed imitacyami 
3 itd., otworzyć, w Poznaniu, przy Rynku No. 68, narożnik. d|a CZęśoi Pru8,7’ 7, 7,J pi nyriKu Ul

ulicy Nowćj, filią dia prowincyi poznańskiój id 
Zachodnich I Szląska, którćj kierownictwo powierzone'zostało

' howe/

----------------- aioiu v pumcińuuo ZiUOLeHU |B 1

Panu Zygmuntowi Bernstein w Poznaniu.
Tak w naszćj pomienionćj filii, jak i w ajenturach tćjże po miastach ustanowić się mających uiu 

szą nasze oryginalne machiny być sprzedawane po cenach fabrycznych przez nas oznaczonych, także 
wyzyskiwanie publiczności nie może mieć miejsca.

Wszelkie zamówienia na nasze oryginalne machiny Howego, tudzież podania oajentury w wymię« 
nionym obwodzie, adresować należy do pana Slegmuntl Bernateln. no8]

Z szacunkiem.

Howe-ffiascbinen-Companie.
Dyr. P. Fontaine

W komisie i czcionkami Ludwiką Mersbaoha w Possaniu.
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